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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

■we Lw ow ie na p ro w in c ji  za g ran ic ą
miesięcznie : zł. 50 et. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

8 ^ “ Prenum eratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n  o w adm inistraeyi Gaz. 
N ar. (ni. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberga (dawniej F. II. Richtera).

D oniesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach. dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entow od wiersza.

N um er k osztu je  6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej nl. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & 
Yogles (Otto Mass) Wahiflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12
— M. Dukes Nachf. M as Angenfeld & Em erieh 
Lessner W ollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i  J. 
Danneberg, 1. Wollzeile 19; w Hameurgu: A  Stei- 
n e r; w Frankfuncle: n. M. Haasenstein & Yogler i 
G. L. Daube & Comp.; w W arna: . : Reichmann 
& Freudler.

CENA OSŁOSZEŃ: Ogłoszeula zwyczajue na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
—  Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct.
— Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyraża. — 
Karty korespondeacyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et.

BIURA REDAKCYI: nl. K opern ika  7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 ran o  i od 5 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  T O G E L .

BIURA A D R IN IS T R A C Y I: nl. K arola L udw ika 3 (sklep) 
o tw a rte  od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez p rzerw y .

Wybór prezydenta Izby.
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego.)

W iedeń  d. 9 listopada.
(,t.) W ybór p rezy d en ta  Izby  posłów, 

k tó ry  obeonie dokonanym  byó m usi 
po ucieczoe dr. K a th re in a  z tego  s t a ­
now iska , p rzed staw ia  n ie m ałą t ru ­
dność.

Z początku w szystkich  oczy zw ró­
ciły się na dr. W iktora F u o h s a ,  na- 
eżąoego do n iem ieckiej katolickiej 

p a r ty i ludow ej. Pow aga i spokój, nie 
ałom na w ierność dla przekonań kon­
s e rw a ty w n y c h , ale bez fanatyzm u, 
p rzy tem  zaś w yrozum iałość i u p rze j­
m ość w form ach tow arzyskich, jak ie  
oeohują tego  męża, spraw iły , że n ie 
ty lko  praw ica jednom yśln ie  ofiarow y­
w ała mQ kandydaturę, ale n aw et i o- 
pozycya z pełnym  szaounkiem  wobec 
niej sk łan iała  głowę. Lecz n ies te ty  dr. 
Fuchs, po kilkudniow ym  nam yśle o- 
św iadczył w reszcie stanow czo, iż wo­
bec panującego te raz  w Izb ie  w yuzda 
n ia  nam  ętnośoi party jn y ch , i g d y  re ­
gulam in  dotychczasow y n ie zaw iera 
przeoiw ko buntow niczym  w ybrykom  
poszczególnych posłów odpow iednich 
środków  zaradozyoh, on oiężkioh obo 
w iązków  p rezy d en ta  w tyoh waruu 
kach p rzy jąć  nie może.

Po odmowie F uchsa zaczęły naoi- 
skaó kluby praw icy, ażeby g odrość  
p rezy d en ta  p rzy ją ł te raźn ie jszy  wice­
p re z y d e n t , p. D aw id A b r a h a m o ­
w i  o z , k tó ry  w pośród niebyw ałych 
i n iezapam iętanyoh w austryack im  p ar­
lam encie w alk te ra źn ie jszy o h , złożył 
dow ody tak  niepospolite j bystrości u- 
m y słu , w y trw a ł-śo i i zręoznośoi, żo 
najzaciętsi jeg o  przeciw nicy p rzyznają  
jednom yślnie , iż p. D aw id Abraha 
mowioz je s t  w tej Izbie j e d y n y m ,  
k tó ry  w tak  n iezm iern ie  trudnych  
obwilaob złożył ju ż  fak tyczne dowody, 
że w  zupełności dorósł zadaniu  p rezy ­
d en ta  lab y  i -że .połrnfi dać sobie rnd j 
n a  tern  stanow iska n. e t z najbardziej 
rozhukaną o pozyoyą1

J e d y n y m i ,  k t ó r z y  s p r z e c i ­
w i l i  s i ę  w y b o r o w i  p. D a w i d a  
A b r a h a m o w i  c z a  n a  p r e z y d e n ­
t a  I z b y ,  b y l i  j e d n a k  P o l a c y .  
Sprzeciw ili się oni jego  kandydatu rze  
ty lko z tego powodu, że kum ulacyi 
w szystkich  najw yższych godności w 
państw ie w ręku Polaków n ie  uw ażają 
za pożądaną dla naszych in teresów  n a ­
rodowych. Ściągałoby to  bowiem  na 
nas całkiem  niepotrzebnie zawiść i za­
zdrość wrogich nam  elem entów , i o- 
b a r c z a l o b y  P o l a k ó w  o d p o w i e ­
d z i ą  l n  oś  c i ą z n  i k i  m n i e p o d z i e -  
l a n ą  za rozw iązanie obecnego przesi 
len ia  historycznego, przez k tó re  Au 
s try a  przechodzi, a którego rozw iąza­
n ie  an i od woli, ani od sił naszych nie 
je s t zależnem. Miło nam , że m am y tę ­
gich  ludzi, k tórych zdolności niepo 
sp lite  i zalety charakteru  ściągt ją  na 
n ich powszechną uw agę, i w ysuw ają 
ich  siłą faktów na przew odnie stano­
w iska. Nie je s t  to jednak  w naszym

interesie narodow ym  przez zajęcie 
w s z y s t k i c h  przewodnich stanowisk 
politycznych w A ustry i narazić n a j­
cenniejsze siły z pośród nas na  w yłą­
czne a tak i wrogów ty ch  zasad, o któ 
re  obet nie rozpaczliw a toczy się w alka 
w A ustryi. Polacy  lojalnie zaw sze, roz­
tropn ie  i z poświęceniem  spełnią swo­
je  obow iązki wobec państw a, k tóre dziś 
jed y n e  uznaje nasze praw a narodowe. 
Lecz gdy w teraźniejszej walce kon 
sty tucyjnej w A ustry i rozohodzi się 
także o in teresa innych  potężnych 
czynników , to  pow inny i one podzie­
lić z Polakam i niebezpieczeństw a i n ie­
w ygody stanu  wojennego, i n ie wysu 
waó ty lko  sam ych Polaków na s tan o ­
wiska najbardziej narażone n a  pooiski 
przeciwników

Koniec końców  Polacy odm ówili. 
Wówczas praw ica zw róciła się z po- 
now nem i p rzedstaw ien iam i do byłego 
p rezyden ta  Izby, dr. K ath reina z p rzed ­
staw ieniam i, ażeby pow rócił na  o pu­
szczone stanow isko. Dr. K ath rein  n a ­
w et n ie odpow iedział n a  dotyczące 
tego  przedm iotu  pism o barona D ipau- 
lego, i dopiero zm uszony do tego ki.1 - 
kakro tnem i ponagleniam i telegraficzne- 
mi, dał lakoniczną odpow iedź odmo 
wną.

W ciągu tych  p e rtrak tacy j pow ta­
rzały  się sz tu rm y  ze s tro n y  klubów 
ozeskich, niem ieckich, w olnom yślnego 
i konserw atyw nego , s tro n n ic tw a k a to ­
licko-ludow ego n ien reok iego , i połu­
dniow o słow iańskiego na p. Abraha- 
m o w icza , ażeby koniecznie p rzy ją ł 
w ybór na p rezyden ta. W ub ieg łą  so 
botę zw ołał p rzeto  p. Jaw orsk i Koło 
polskie na posiedzenie g łów nie d la tej 
spraw y, i po rozpraw ie , k tó ra  pełnych  
pięó godzin  trw ała , uchw aliło  Koło 
polskie jednom yśln ie , iż  n ie żyozy so­
bie, ażeby w ybór p rezy d en ta  Izby  
padł obecnie na członka Koła.

W oiągu tej rozpraw y zarów no 
przyjaciele p. Abraham owioza, -'akoteż 
i oi, k tó rzy  we w ielu  pogiądaoh z nim  
się nie zgadzają, w najpoch lebn ie j- 
<3zj h  wyvuii5cb zaznaczali, iz uw aża­
ją  J sg°  za  najodpow iedniejszego i naj 
zdoln iejszego  kandydata  do godności 
p rezy d en ta  Izby, lecz jed y n ie  z ogól­
nych względów  narodow ych n ie uheą 
na  te raz  narażać jego  osobistości, a 
z n ią i im ienia polskiego na ponow ne 
zaw istne  a tak i przeciw ników  naszych 
narodow ych, i n a  obarczanie Polaków 
w yłączną odpow iedzialnością za dalsze 
koleje, toczących się obecnie walk 
k o n sty tu cy jn y ch  w A ustryi.

Po tej uchw ale Kola polskiego 
zwrócono się do dr. E b e n h o o h a ,  
z niem ieckiej kato lickiej party i lu d o ­
wej.

Je s t to  osobistość n iezm iern ie  dla 
nas sym patyczna, człow iek zdolny, 
a p rzy tem  b y stry  i s tan  >wczy. Z acho­
dzi ty lko  ta  je d n a  obaw a, czy wobec 
bezczelnych ataków  na p rez/dyunu  ze 
s tro n y  tak ich  prostaków  i b ru talów  
ja k  Schónerer, W olf Pom m er, PessJer 
itd . nie da się on kiedy un ieść tem ­
peram entow i za daleko.

To też  i dr. Ebenhcoh w ahał się 
przez całą niedzielę i w czoraj p rzed

południem . D opiero odby te  w ozoraj 
po południu  bardzo d ługie i ożyw ione 
posiedzenie k lubu  kato lick iego  ludo­
wego zniew oliło  go ostateczn ie do za ­
n iechan ia  swoich sk ru p u łó w , k tó re 
ato li znow u dziś w n im  się obudziły . 
Do czw artku , w  k tó rym  to dn iu  — 
ja k  wam telegrafow ałem  — w ybór się 
odbędzie, m oże i te  now e sk ru p u ły  
dr. E benhocha rozw iane zostaną, a 
wówczas w ybór jeg o  zapew niony.

Na zakończenie pow tarzam  jeszoze 
raz, o czem  ju ż  pisałem  n ie jed n o k ro t­
nie, że w szelak ie w ieści o rozw iąza­
niu  parlam entu , o u stąp ien iu  h r. Ba 
deniego itp ., k tó re  tu te jsza  p rasą  ży ­
dow ska rozpuszcza p rzy  końou ka­
żdego ty g o d n ia  jak o  senzaoyjną no­
wość, nie są niczem  innem , ja k  ty lko  
w yrażeniem  je j pobożnych życzeń. 
Praw ica nie na to jed n ak  m altre tu je  
się od siedm iu tyg o d n i z obrzydliw ą 
opozycyą niem iecko-socyalistyczną, a- 
żeby ustępow ała je j pola, gdy  w alka 
w łaściw ie dopiero rozpoozęła się na 
dobre. Jak ie  będą tru d n o śc i i tru d y  
tej w alki, doskonale w iem y — i je ­
steśm y dobrze p rzygo tow ani do poko­
nan ia  opozyeyi. O cofaniu się n ik t 
n ie m yśli — te j przyjem uośoi Nowej 
Pressie i je j s tro n n ic tw u  n ie  uczy- 
nimyl

Głosowanie
nad oskarżen iem  m inistrów .

f?Iedeń d. 9 listopada.
(a) Z kato licką  p arty ą  ludow ą, k tó ­

ra  należy  do praw icy, tru d n o  daósoo ie  
radę, bo dwa prądy  w  niej oiągle się 
ze sobą ścierają, jed en  zw olenni­
ków br. D p au lieg o , usposobionego 
n iep rzychy ln ie  d la B adeniego i d rug i 
zw olennikó w Ebenhooha, k tó ryby  chciał, 
aby k a to l.ck a  p a rty a  ludow a szła bar 
dziej ściśle z praw ioą i z rządem , a n i­
żeli d o tj chczas się to  — w łaśnie d z ię ­
ki br. D ipauliem u — dzieje. Ta tru  
dność re sz ty  stronn ictw  praw icy dania 
sobie rad y  z kato licką p arty ą  ludow ą 
D ipauli Ebenboch, go tow a przem ienić 
się w bardzo n iem iłą sytuacyę, gdy 
p rzy jdz ie  do osta tecznego  głosow ania 
nad wnioskiem  o postaw ienie m in i­
strów  w s tan  oskarżan ia z powodu 
rozporządzeń  językow ych . Posłowie 
polscy i czesoy s taw iają  w uiosek p rze j­
ścia do porządku dziennego  nad  oska 
rżeniem  m inistrów , kato licka zaś par 
ty a  ludow a obstaje, aby w niesione zo ­
stało m o t y w o w a n e  p rzejście do po­
rządku  dziennego.

Poniew aż Czesi od swego żądania 
nie odstąp ią , i  br. D ipauli opiera się 
przy żądaniu  stronn ic tw a katolioko- 
ludow ego, tru d n o  p rzeto  przypuścić, 
aby przyszło  do kom prom isu. Jako 
najdalej idący w niosek będzie naj 
pierw  zw ykłe przejście  do porządku 
dziennego  poddane pod głosowanie. 
K atolicka p arty a  ludow a w yjdzie wów­
czas ze sali, sku tk iem  czego praw ica 
rozporządzać będzie bez niej tylko

186 głosam i, podozas gd y  lew ica, wli 
czając an tysem itów  i socyalnych de­
m okratów , posiada 164 głosów. Partye, 
stoiące m iędzy obu o b o zam i: dzicy, 
W łosi i frak ey a  S tojałow sk.ego liczą 
40 członków, gdyby  ted y  owe fraacye 
po:'zły zgodnie z lew icą obstrukcyjną, 
nv.” ‘oby  się naw et zdarzyć, ze proste 
p r^ '^ście  do porządku dziennego  zo- 
stn-oby o d rz u c o n e , sku tk iem  czego 
m usiałaby n astęp n ie  praw ica głosować 
za w nioskiem  stronn ic tw a katobeko- 
lunow ego, tj. za m otyw ow anem  przej- 
śoiem do porządku dziennego, czyli 
obstrukcyon iści m ieliby  w ielką raeyę 
ao tryum fu .

Je s t  a to li pełna nadzieja, że tak  
się nie s tan ie , bo onych 40 posłów n a ­
leżący oh do frakoyj, sto jących m iędzy 
lew icą a praw icą, zgodnie i so lidarn ie  
z lew icą n ie  pó jdzie — nie m niej a- 
toli naw et w tego  rodzaju  pom niej­
szych spraw aoh m a praw ica dużo tru -  
dnośoi do przezw yciężenia i n ie  ma 
ły k łopot z br. D ipaulim , k tó rego  h r 
Badeni n ie ty lk o  nie um iał d la siebie 
pozyskać ile i owszem  gorzej usposo­
bił, an iże li było z początku.

Jedno  ty lk o  h r. B adeni z ro b ił: po­
zyskał d rug iego  przew ódcę klubu ka- 
tolicko-ludow ego E benhocha i s tąd  te 
ciągłe s ta rc ia  i w ahania w owem s tro n ­
nictw ie, k tó re  praw dopodobnie dopro­
w adzą ostateczn ie do rozłam u klubu .

Sonferenoya
delegatów Wydziałów krajowych.

Lw ów  d. 10 listopada.
Na zaproszenie górno-austryaekiego  

W ydziału k ra j. rozpoczęła się dziś
0 godz. 9 rano  we W iedniu k onfe ren ­
c ja  delegatów  poszczególnych W y­
działów krajow ych, ja k o teź  re p rez en ­
tantów  m in isterstw a sp raw  w ew n ętrz ­
nych i 3karbu dla om ów ienia położę

tinansow eg o krajów  pow iatów
1 gm in, w ytw orzonego sku tk iem  z a ­
prow adzenia reform y podatkow ej.

Od 1 sty czn ia  1898 w m iejsce d o ­
tychczasow ego podatku zarobkow ego 
i dochodow ego w ejdą w ż y c ie : 1)
ogólny podatek zarobkow y w raz z po­
datk iem  od p rzedsięb io rstw , obow ią­
zanych do publicznego sk ładan ia  ra  
chunków  — 2) podatek  ren tow y — 3) 
podatek osobisto-dochodow y w raz z pc 
datkiem  od w yższych płac (B>soldungs■ 
steuer). R ów nocześnie nastąp i znaczne 
zniżenie podatku g runtow ego, dom o­
wego i zarobkow ego. Ten ^stacni p o ­
datek  rozp isany  zostan ie w kwocie 
zredukow anej o 221/*%i g ru n to w y  zaś 
i domowy, mimo obniżenia ich wyso 
keści tj. bez w zględu na  opusty, j a ­
kie w nich (10% ) n astąp ić  m ają, ro z ­
pisane będą w dotychozasow ej swej 
wysokości.

Od tych  w rzystk ioh  podatków  po­
bierane są, jak  wiadomo, dodatk i au 
tonom iczne a że te  pobierane być ma- 
ią od p r z y p i s a n e g o  podatku  pań­
stwowego a n ie  od podatku po od trą

ceniu opustu , p rzeto  pow stałaby  p e ­
wna nierów nom iernośó w opłacaniu 
dodatków . M ianowicie n rm o  n o  m i 
n a 1 n i e rów nego dodatku, płaciłoby 
się od g ru n tó w  i domów 67*7 pro. od 
s tn  zł. podatku rządow ego, zaś od 100 
zł. pod atk u  rządow ego zarobkow ego 
płaciłoby się dodatku krajow ego 61 prc.

To je d n a  kw estya, nad  k tó rą  m a 
się zb ierająoa dziś we W iedniu kon- 
fereneya delegatów  W ydziałów  kraj. 
zastanow ić. D rugą je s t  spraw a, że 
podatek  dochodow c-osobisty n a  byó 
od 1. s tyczn ia  1898 w olnym  od w szel­
kich dodatków  autonom icznyoh, w sku­
tek  czego osoby pobierające s ta łą  p ła ­
cę i obow iązane dziś do u iszczania 
dodatków  od tego  podatku, będą od 
ciężaru opłacania dodatków  uw olnio­
ne. Z tego  pow odu należy  zastanow ić 
się nad sp raw ą zaprow adzenia sam o­
istnego  podatku  krajow ego i gm inne­
go od płacy osobistej.

W reszcie konfereneya ma ro zpatrzeć  
kw estyę rodzącą się z tego  powodu, 
ta  w sku tek  uw oln ien ia p o datku  oso 
bisto dochodow ego od dodatków  k ra­
jow ych, pow iatow yoh' i gm innych, za 
co k ra je  o trzy m ają  udział w zw iększo­
nym  dochodzie państw a z podatków  
bezpośrednich, k tó ry  w ynosić będzie 
na całą A ustryę 2 m iliony (Galicya o- 
trzy m a z tego  366.000 zł.), — mogą 
ew en tua ln ie  pow iaty  i gm iny  w ystą­
pić do skarbów  krajow ych z żądaniem  

opuszczenia i ich do udzia łu  w ty ch  
kw otach, k tó re  rząd  z zw iększonego 
doohodu z podatków  bezpośrednich kra- 
jo v ’ p rzyzna a dzielić w łaśnie nie bę- 
dzieco, bo w yobraźm y sobie kw otę zł.
366.000, p rzypadającą na  Galicyę, roz­
dzieloną m iędzy  fundusz k ra jow y  a 
pow iatow e i g m inne  fundusze. Na e 
w entualne więo w tym  k ie ru n k u  żą­
dania pow iatów  i gm in  będą m usiały 
odpow iedzieć ooś W ydziałj k rajow e 
— i nad tą  spraw a więc dzisiejsza kon 
fereneya delegatów  W ydziałów kraj. 
się zastanaw ia.

Byó może, że podj jtą  zostanie 
myśl, aby to, co s tracą  gm iny, sk u t­
kiem  zn iesien ia  dodatków  do pod>V 
ku osobisto dochodowego, w yrów nane 
zostało d rogą odszkodow ania gm in  za 
za ła tw ian ie  czynnośoi poruczonego 
zakresu  działania .

W końcu m a byó poruszoną kw estya 
uzdrow ien ia skarbów  krajow ych zapo- 
m ccą kw ot im p rzek azan y ch  ze s k a r ­
bu państw ow ego z dochodów z p o d at­
ków konsum cyjnych.

Jako  referenci tych spraw  fnnkcyo- 
nowaó będą na  konferencyi dzisiej­
szej : Jan  F a ig l i W iktor Kerbler. De­
legatem  gal. W ydziału kra j. je s t  p. 
Romanowicz, jako  re fe ren t spraw  fi 
nansow ych w naszym  W ydzialo k ra ­
jow ym .

Zajścia aa uniwersytecie warszawstim.
Z W arszaw y p iszą do Dziennika  

Poznańskiego:
Jak  w iadom o, n iedaw no odbyło się 

położenie k a m io n a  w ęgielnego  pod

pomm* ' a  M ura w iew a w ieszatiela  w 
W ilnie. Zdaw ało się, że m yśl tego  
pom nika zostan ie  zaniechaną, bo p rz e ­
cież n ie ży jem y ju ż  w  ozasach, k iedy 
zam ordow anie s tu k ilk u d z ie sięc iu  lu ­
dzi było uw ażane za czyn  bohatersk i, 
za k tó ry  pom niki s taw iać należy. 
T w ierdzenia zaś, że rusyfikaoya L itw y  
je s t  „zasłu g ą“ M uraw iewa, naw et ohy- 
ba żaden R osyanin  n ie podziela. O ru - 
gyfikaoyi L itw y bowiem  nie m a m o ­
wy, bo napisy  na  szyldaoh w yłącznie 
po ro sy jsk u  i p rzeb ran ie  dorożkarzy  
w k aftan y  jeszcze  n ie  je s t  rusyfi- 
kaoyą.

Ale n ie o to  tu  ohodzi. S kładki 
by ły  złożone, p ro jek t od daw na p rz y ­
gotow any, w ięc go zapew ne dzisiejszy  
rząd  n ie  chciał i n ie  m ógł zm ienić. 
Zapewne w as doszły różne szozegóły 
o uroczystości, w iecie zatem , że z oa- 
łej p rasy  ro sy jsk ie j ty lko  Moskowskie 
Wiedomosti, Swiet i D niew nik W ar­
szawski p rzy sła ły  sw oich p rzed staw i­
cieli. W W arszaw ie znalazło  się nad to  
grono profesorów , k tó re  uzna ło  za 
w łaściw e w ysłać te leg ram  n a  uroozy- 
stośó. P ragnę li oni bardzo, aby  te le ­
g ram  w yszedł od oałego g rona 
profesorów, ale ag itacya w ty m  k ie ­
ru n k u  okazała się bezskuteozną. T ele­
gram  ted y  podpisali p ro feso ro w ie : 
Kołakowski, Ziłów, K arskij, G rot, F i- 
lew icz i Sm irnow  P ierw szy  podobno 
je s t  synem  duchow nego unick iego  o- 
sadzonego gdzieś w k laszto rze n a  p o ­
kucie za to, że n ie oh ia ł p rze jść  na 
praw osław ie. W szyscy oi profesorom e 
w ykładają  na fakultecie filozoficznym . 
O ile sobie przypom inam , treśó  telc - 
g ram n  by ła  podana p rzez  d z ie n n ik i ; 
n ie  pam iętam  dosłow nie brzm ienia, 
w iem  tylko, że w yrażona by ła  w n im  
cześć d la M urawiew a, k tó ry  pognęb ił 
kato licyzm  i Polaków .

Taki to  te leg ram  w ysy ła ją  profeso­
row ie, w ykładająoy  na  uniw orsyteoie, 
gdzie  chyba dziew ięć d z iesią tych  s tu ­
dentów  to Polacy i b lisko te n  sam  
procen t katolików . I  w ysy łają  go  w 
chw ili, k iedy rząd  zanieohał p o lity k i 
eksterm inacy jnej i p rag n ie  doprow a­
dzić do sto sunkn  dobrego pom iędzy 
ludnością polską a rządem  i ludno io ią  
rosy jską. Mani* istaoya prow okacyjna 
w ychodzi od ludzi, k tó rzy  w m łodzież 
m ają zadzczepiaó zasady  ogólno lu d z­
kie, hum anitarne , uozyó ją, aby w k aż­
dym  człow ieku w duohu n an k i ch rze­
ścijańskiej w idziała b ra ta . N adto z m a­
n ife s tac ją  w y stęp u ją  w ohwili, k iedy  
rek to r u n iw ersy te tu , prof. Zenger, po ­
lem izując z pism am i polskiem i, ale 
w sposób pow ażny, bez zjadliw ośoi, 
mówi o po trzeb ie p rzy jacie lsk ich  s to ­
sunków  pom iędzy profesoram i a  u- 
czniam i.

Czy profesorow ie oi is to tn ie  ta k  są 
ograniozonym i, że przypuszozają, iż 
telegram , m ów iący o zgnębien iu  polsko- 
śoi i kato licyzm u zjedna im  seroa 
ich  słuchaczów  polskich i katoliokioh ? 
O nie, oni n ie  są ty le  n a iw nym i; on i 
w iedzą bardzo dobrze, jak ie  to  w raże­
nie w yw ołać m usi i d latego  te leg ram  
w ysiali. Bo panow ie Kołakowski, Z i­
łów, K arskij, G rot, Filew ioz i Sm ir-

43

Ś W I A T  I  F I N A N S E .

Drugie życie
PANI APPELSTEIN

Powieść współczesna

przez

WINCENTEGO kr. ŁOSIA.

(Oiąg dalszy.)

— Odwracam  się. A to  m oje indy  
w idaum , k tó re  zostaw iłem  przyczep io ­
ne do łodzi, k tó re  odczepiono i k tó ­
re  te raz  m nie naw oływ ało. „D osyć 1 do- 
s y i l  pow raca do sH bie“. Dobrze m ał­
po 1 pom yślałem . Mówię „małpo*, bo 
n ig d y  n ie  w idziałem  rów nie  b rzy d k ie ­
go  m ężczyzny. Cztereoh m urzynów  
p rzynosi lek tykę, w łożono tam  dam ę, 
m ałpa m i podała kawaleofcak zmoozo- 
nej ty k tn ry  i konwój ru szy ł. Mm < 
w inszow ano. N azaju trz  w oła m nie do 
siebie adm irał. B iegnę i zasta ję  u n ie­
go m oją panię ze swoim orangutanem . 
„P rzy jacie lu  — m ówi mi — przycho­
dzim y oi podziękow ać za tw oją odwa 
gę, k tó rej zaw dzięozam y ży f‘ie. P ra ­
gniem y też  w iedzieć co byśm y dla cie­
bie zrobić m og li“. Byłem w tedy  p ro­
s tym  m ajtk iem  i tak  tern oszołom io­
ny , że zapom niałem  języ k a  i zapew ni­
łem  ich, że niozego n ie po trzebuję. 
„A więo — zaw ołała dam a — obiecaj

mi p rzynajm nie j, że nas odwiedzać 
będziesz ile razy  będziesz w porcie . 
To mówiąc, trzy m ała  w sw ycn śliez 
nych dłom aoh m oją b rudną łapę, bo 
właśnie coś czyściłem  był na okręcie.

P orzyck i ju ż  oył w w erw ie i dulej 
iadnym  tchem  opow iadał, a A ppelstein 
oczekujący treśc i i g a tu n k u  zobow ią­
zania, n iecierp liw ił się. Uzeozy źle się 
zarysow yw ały. Jakaś aw an tu ra  i to 
z m ężatką.

— Pokazało  się — mówił h ra b ia — 
iż ta  m ałpa to  był dyplom ata, jak aś  
g ru b a  ryba , będąoa wówczas g u b ern a­
torem  G w adelupy. Musiał chodsaJó za 
tern, bo w k ilka tygodn i później ko­
rne adant o k rę tu  w ręczył m i w ielki m e­
dal, k tó ry  noszę na  m nndurze. W tym  
czasie k ilka razy  odw iedzałem  tę, k tó ­
ra  m nie odtąd nazyw ała „swoim pro- 
tegow anym “. M ieszkali w pałacu, o to ­
czonym  parkiem  i zab ierałem  z sobą 
m ego kolegę n iejak iego  Biziam. On 
jad* za  czterech  a ja  ozułem się co­
raz  m niej sobą, gdy czaBem oczy m o­
je j p ro tek to rk i spoczyw ały na mnie. 
Gdy m nie  zobaczyła p ierw szy  raz  
z m oją dekoraoyą, rzuciła  mi się w 
objęcia (m ałpy w łaśnie w pokoju nie 
b^ło) i całow ała m nie. Całowaliśm y 
się. g dy  m ąż nadszedł... Jeśli co zau ­
ważył, to  nie dał tego po sobie po­
znać. Z jedliśm y razem  obiad, a gdy 
oznajm iłem , że od jazd  naszego o k rę tu  
był nai aczony za ty d z ień  na środę 
zaprosili m nie na  poprzedzający  dzień 
ten  niedzielę. Obieoałem  n a tu ra ln ie  a 
wieozór odprow adzili m nie oboje aż 
do p rogu  sw ego dom u. D yplom ata je ­
dnakże żyozył sobie, aby  m ały  m u rzy ­
nek odprow adził m nie z pochodnią 
, rzez p ark  dla oohrony p rzed  w ężam i.

U bram y  parku  m alec w sunął mi w 
rękę m ały  pap ier zw in ię ty , m ó w iąc : 
„od p an i“. Pognałem  do pierw szej ka­
w iarń . i odczytałem  • „O ozeknję cię w 
sobotę w ieczór o dziew iątej ; d rzw i od 
parku  będą o tw arte . Będę sam ą. P rzy  
chodź 1“ W ham aku całą noo p rześn i 
lem  o p rz e c u d n jth  rzeczach.

A ppelstein  p a trza ł na P orzyck iego  
złym  w zrokiem . On n ie  m iał czasu 
na  słuchanie tych  banialuk . Jem u oho 
dziło  o treśó  zobow iązania, ‘ o cenę 
jeg o  likw idaoyjną, a n ie o ego gene 
zę Był n aw et niem  przestraszony . 
Jeśli mu to  h rab ia  tak  dokładnie opo­
wiadał, to  w ;dooznie chciał dobrze 
um otyw ow ać jak ieś , w ychodzące ponad 
nortnę, zobow iązanie.

P orzyck i porw any  w łasną w ym ową 
p rz y sp ie sza ł:

— W sobotę w ystro iw szy  się w 
nowy m arynarsk i kostyum , opnśoiłem  
okręt. O dziew iątej w chodzę do par 
k r ,  nie bo ję się, ale m i seroe bije. 
Zaledwie m inąłem  fu rtk ę , o-dy u sły ­
szałem , ja k  ją  zam ykano i pom yśla­
łem, iź to  by ł środek  ostrożności 
p rzez „ n ią“ p rzedsięw zięty . Ciemno 
b r ło  ja k  w ulu, ale w idzę św iatło 
w je j oknach. Czekają m nie, w ięc 
p rzysp ieszam  kroku. . W tem  dostaję 
w plecy u derzen ie  kijam . Odwracani 
się. Baczność I m ów ię sobie. Tu są 
ludzie. W tem boum l boum ! b o u m 1 
Drugie uderzenie, i trz e b i,, i ozw arte 
i fo-"iialny g rad  kijów . Nia nie widzę, 
ale się rzucam  w dom niem auym  kie­
ru n k u  kijów  i częstu ję pięścią n a  p ra ­
wo i lewo i n ie ohybiam , bo słyszę 
od łosy. Ale g rad  kijów  pada woiąż 
mi po głow ie, po ram ionach, po ple- 
oaob W alozyłem tak  długo, aż w reszcie

udsrzen ie w ozoło pow aliło m nie i 
cn ieprzytom niło . N azaju trz  znaleziono 
mnie opodal ok rę tu  i n ik t n ie w ie­
dział, jak  się tam  znalazłem . Gdy od­
zyskałem  przytom ność, byłem  w łóżku 
okrętow ego szpitala . O kręt p ru ł file , 
a B izian m nie poinform ow ał, że ju ż  
płyniem y czw arty  dzień  do Guanny. 
Poprzysiągłem  sobie zem stę za p ier­
wszym pow rotem  do G w adelupy, p rzy ­
brawszy sobie pięoiu kolegów.

W trzy  m iesiące później za rzu c ili­
śmy kotw ioe znów  w G w adelupie, w 
Sydney. N atu raln ie  za raz  podaliśm y 
się pierw si do lis y u rlopń ików , ale ko- 
men la n t o k rę tu  odm ów ił nam  w szy st­
kim pięoiu pozw olenia. I od tego  cza 
su system atyczn ie  to  sam o s_ę p o w ta ­
rzało.

Tu Porzyoki b łyskał w zrokiem  i z 
siła, k o ń o zy ł:

— Ale to  m; w szystko  jedno . W te ­
dy n ie  by łem  oficerem  i zależałem  
śleDO od kom endan ta . Ale od roku 
czA am  mojej kolei i będę ozekał rok, 
dwi, trzy  1 ale zaw sze wrócę do tego  
krąju i w tedy  obraohujem y się ze s ta rą  
m Jp ą  1

U rw ał i sp o jrza ł po obeonych, k tó ­
rzy zachow yw ali m ilczenie i w zrokiem  
się ty lko  porozum iew ali ta k  długo, iż 
hrabia m usiał podjąć ja k b y  na zakoń- 
c z e i ie :

— Oto m oje jed y n e  w m arynarce 
zac.ągnięte zobow iązanie.

4 rp e ls te in  n ie w iedział jeszcze, czy 
h ra iia  z n iego kpił, czy by ł w dobrej 
wie*ze. Na raz ie  w olałby usłyszeć, iż 
w Gwadelupie m a on kochankę tro je  
dzitci i Ł i p o trzebu je  na  oel , )h o d ­
szkodowania s tu  tysięcy  ru b li.

'ły ,  zauw aży ł dziw nym  tonem  :

— Nie w idzę tu  zobow iązan ia ... 
seryo

— Jak  to?  panie! — obruszy ł się 
Porzyck — trzydz ieści k ijów  na p le­
cach n ie pociąga zobow iązania o d d a­
nia ich?

— Aal
Aaa 1 — zaw tórow ał Bywalski, 

k o n ten t z dekonfitu ry  bankiera, k tó ry  
chciał p rzykro ić  tego  człow ieka do 
zn  nych sobie szablonów  w arszaw ­
skich hrabiów . Tryum fow ał. Nie mó- 
w iłże mu, że ten  m łodaienieo był in ­
nym  od w szystk ich  ?

Nie m ieli oo dłużej tu  robió. Tam 
A ppelsteina czekała h rab ina , — Bywal- 
skiego śn iadanie u Bernardów . Jeśli 
m łody Porzycki m isł tak ie  ty lko  zo­
bow iązania, bankier m ógł byó spoko j­
nym . W ściekły był ty lko  n a  siebie, że 
się tak  i to  prr.y Byw alskim  dał wy­
prow adzić w pole, słuohająo h is to ry jk i 
z nap rężoną uw agą i p rzyp isu jąc  w ciąż 
je j epizodom  doniosłość w ro z w iąza ń 'r  
i w ynikach.

U pew niw szy hrabiego, że był p rz e ­
konania, iż hrab ina, m atk a  jeg o , j e ­
szoze dzisiaj ośw iadczy się za  jeg o  
m ałżeń stw em , A ppelstein  go poże 
gnał.

Porzyoki n ie rozum ia ł zgoła tej 
ciekaw ej in terw enoyi s try ja  panny , o 
k tórego serdeoznośoi ro d z in n e j, a tern 
bardziej o hojnośoi nie n ab ra ł z roz 
mów pani Ireny  w ysokiegó w yobra­
żenia.

Nie przypisyw ał też  w ielk iej w agi 
jeg o  zapew nieniom , licząc raozej na 
sk u tk i pom yślne w ytoozonego przez 
siebie procesu o opiekę i adm i listri 
cyę. Ani się dom yślał, że ten  ozlowiek, 
p rzy b y ły  z W arszaw y, p rz y b jł  ty lko,

aby  przew ażyć szalę losu n a  s tro n ę  
jeg o  pragień . Z resztą sam  był ju ż  tem  
w szyeik e r i nad  w yraz znudzony. Nie 
rozum iał siły  pani Ire n y  w u p ie ran iu  
się p rzy  form ach salonow ych, jak iem  
w edług n iego było staw ianie za  w aru ­
nek  m ałżeństw a zgody jeg o  m atk i. 
I  jeśli do tąd  n ie uoiokł za  m orze, zo- 
Btawiająo w szystko  we Lw owie ja k  
stało, to ozynił to  ju ż  n ie p a rty  ty le  
w łasnem  uczuoiem , ile  tem  drugiem , 
k tó re  obudził w L eontynce. Czuł, i i  
tak i jeg o  postępek  by łby  oiosem dla 
m atk i i oórki i ta  ohęó oszczędzenia 
im  tego trzy m ała  go w dnsznej atm o­
sferze m ałego m iasta  i sk» m iała do 
wręoz w strę tnyoh  m n kroków , jak im  
b jło  prooesow anie m atk i.

Ale m iał tę  głęboką ehoó subto lną 
m ęzką uczoiw ość, k tó re j b rak  abso lu ­
tn y  u  m łodzieży salonow ej, a k tó rą  
kształc i w ychow anie wojskowe, i po- 
legająoe w poczuciu zohow iązania sil­
nego w zględem  te j, k tó rą  się zbałam u­
ciło i w sobie rozkochało.

Miał poczucie, iż jakko lw iek  n ie  
był po słow ie z panną A ppelstein , za ­
ciągnął w zględem  niej rów ne obow iązki 
tym , jak ieby  na nim  ciężyły, gdyby  
był je j narzeozonym .

I  kochał j ą  za  to, że go koohała. 
Je s t to  bardzo  silay  i m oże d la m ę­
skich dusz n a js iln ie jszy  bodziec w ie r­
ności w uozuciu.

(C. d. n.)

Płótno  ̂szifony, bieliznę, roczniki, otorusy, 
serwety białe i ko lo row e, cłiustki clo nosa itp.

n a j ta n ie j  1 w wielkim wyborze poleoa
Magazyn Schayerów we Lwowie.
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now  n ie ty lko  n ie  p y ta ją  się o poje- 
dnaw ozą polityką rządu , oni są ow szem  
zdeklarow anym i je j w rogam i. W iado­
mo, że w iększość profesorów  w zdycha 
do apnohtinow skich  czasów, o s i nie 
p ragnęliby  niczego bardzie j, ja k  po­
w ro tu  tego  m is trza  i p an a  sw ego, a 
p rzedew szystk iem  system u jego , k tóry  
n ie s te ty  jesaoze o lb rzym ia w iększość 
tyoh  nauozyoieli m łodzieży, ty ch  pow o­
łanych  kapłanów  idei hum am tarnyoh , 
nw aża za  jed y n ie  upraw niony. Praw da, 
ł e  system  ten  daw ał im n ie ty lko  ohleb 
pow szedni, a dzisiejsi m ężow ie nauki, 
m ianow icie oi, k tó rzy  w arszaw ski u n i­
w ersy te t uszczęśliw iają, p rzedew szyst- 
kiem  o dobry  b y t dbają. D ziw ię się nai- 
wnośoi prof. Z engera, k tó ry  — on n iew ąt 
p liw ie w dobrej w ierze  — przypuszcza, 
iż pom iędzy tak im i profesoram i a m ło­
dzieżą, k tó rą  system  apuohtinow ski j e ­
dyn ie um ocnił w dążeniach i poglądaoh 
idealnych , może byó ja k i ściślejszy 
zw iązek seroa.

Telegram  profesorów  n a  uroozystoió  
m uraw iew ow ską w ywołał oozywiście 
ob u rzen ie  w m ło d z ieży ; od daw na 
w rzało , aż w reszoie onegdaj p rzyszło  
do w ybuchu. Na prelekoyę p ro feso ra  
F ilew iczka o h is to ry i rosy jsk iej zeb ra­
ła  się m łodzież n iezw ykle-liozn ie , a 
gdy  p. F ilew icz wszedł, rozległ się 
św ist p rzeraźliw y  : „W on, dc M urawie 
w a w ieszate la! — w ołano. Trw ało to 
z kw adrans : stndenoi rosy jsoy  tym
ozasem  bili braw o I Po k w adransie  ca 
ła  m łodzież w yniosła  się z audyto- 
ryum , pozostaw iając tam że profesora 
z k ilku lub k ilkunastu  s tuden tam i ro­
sy jsk im i. Mniej więcej to  sam o po­
w tórzyło  się w sobotę n a  prelekcyi 
chem ika, profesora Ziłowa, k tó ry  o d ­
w ołał się do in te rw e n c ji  re k to ra  ani 
w e rsy te ta , prof. Zengera. R ektor p rzy ­
b y ł na  prelekoyę i w zyw ał studentów , 
aby  się uspokoili i pozwolił; dokończyć 
p re lek o y ę  sw em u profesorow i. S tuden- 
oi i tu  w ołali: „W on do M urawiewa 
w ieszate la!"  a g d y  re k to r m h uspoka­
ja ł, m ó w ili: „Nam nużno (potrzeba)
profesorów, n ie  czynow ników ".

Łatw o dom yślić się, że wiadomość 
o zajśoiach w un iw ersy tecie  rozeszła  
aię rych ło  po mieśoie i w ielkie w yw o­
ła ła  zaniepokojenie. Nie u lega naj 
m niejszej kw esty i, że fak t zajść je s t 
bardzo  p rzy k ry , bo sm utne dla w ielu 
s tuden tów  może m ieć krnsekw enoye. 
Z araz też  ju ż  dużo osób pow ażniej 
zzyoh w dało się w tę  spraw ę, u siłu ją  
m itygow ać m łodzież i pow strzym ać ją  
Od dalszych podobnych kroków . Po- 
w szeohnie panu je  nadzie ja , że ks. 
Im ery ty ń sk i, do k tó rego  oozywiśoie 
ju ż  sp raw a doszła, i k tó ry  w yraził ży- 
ozenia, aby  ona nie w yszła  po za mu- 
ry  un iw ersy teok ie , i w  ty m  raz ie  w y­
s tąp i ze znauym  swoim  tak tem  i h u ­
m an itarne m usposobieniem . Trudno 
przeoież n ie  uw zględnić, że w w yso­
k im  sto p n iu  profesorow ie zaw inili swo 
im  n ie tak tem  i prow okaoyą. Jak k o l­
w iek się k to  zap a tru je  na M urawiewa, 
uoznoie ludzk ie  w sd ry g a  się ua jego  
ozyny, z ogó lno-hum anitarnego  stano­
w iska każdy, naw et p a try o ta  rosyjski, 
po tęp ić go musi.

A oóż pow iedzieć o b rzm ien ia  te le­
g ram u, w p ro st prow okującem  k a to li­
ków  i Polaków. Może i raoyę m ają oi, 
k tó rzy  u trzy m u ją , że profesorow ie bar 
dzo dobrze o tern w iedzieli, ja k i sku ­
te k  będzie m iała ich depesza i że dla 
teg o  ją  w ysłali, aby wykazać, że tu  
zaw sze bun tow nicze p anu je  usposo­
bienie.

Nareszoie jed n ak że  i to  uw zględnić 
trzeba, że studen  i w zględnie spoko j­
n ie, zam anifestow ali swoje usposobienie 
n ie  było żadnych  zbiegow isk, ani ża­
dnego oporu w ładzy, więc dla ludzi 
spraw iedliw ych  powodu do jak ichś kar 
srogioh woale niem a. Wiadomo naw et, 
że n a  u n iw ersy te tach  zagran icznych  do 
tak iego  rodzaju  objaw ów  niezadow o­
len ia  żadnej w agi nie przyw iązują. 
Mamy nadzieję, że i tu  ta k  będzie i 
że n a  tam , oo dotychczas było, spraw a 
się za łatw i.

KORESPONDENCYE.
R zym  d. 5 listopada.

(Malarz morderca. — Kolumna Mark i Au- 
relego. — Interes Słowian dla tego zaby­

tku. — Lngiia egipskie).
P rzed  rzym skim  sądem  przysię  

głyoh rozpoozął się 8. bm. seuzacyjuy  
prooes, w ytoczony m alarzow i P ieran- 
ton iem u o zam ordow anie kochanki Con- 
tessy  L ary .

Młoda ta  a u ta len tow ana  lire ra tka , 
k tó re j nazw isko pan ieńsk ie brzmiało 
E w elina  C atterm ole, by ła oórką kon­
su la  angielsk iego  w Cannes. W d w u ­
dziestym  ro k u  żyoia w yszła zam ąż za 
M anciniego, oficera w łoskiego, który  
jed n ak  po pew nym  czasie w ypędził ją  
z domu, gdyż go oszukiw ała. E w elina 
M anoini p rzy b ra ła  w tedy  nazw isko 
„C ontessa Lara* i oddała się praoy na 
polu literaokiem , żyjąo w zaciszu i od­
osobnieniu  od św iata  p rzez la t kilka. 
Pew nego dnia poznała m alarza Pieran- 
toniego, k tó ry  znajdow ał się w k ry ty - 
cznem  położeniu finansowem . C ontessa 
L ara  za ję ła  się nim , w spierała go ma- 
te ry a ln ie  i okazyw ała sym patyę, k tó ­
ra  zm ieniła się w końou w m iłość, nie 
długo  jed n ak  trw ającą . P ie ran to n i z a ­
rzu c ił w szelką pracę, rozpoozął wygo 
dne a bezoeynne życie, na  k tó re  do­
starczała  funduszów  koohauka. Oboho 
d z ił się z  n ią  za to  w prost nielito- 
śoiwie i ty ran izow ał ją  na każdym  
kroku.

L a ra , poznaw szy  w P ieran ton im  
ozłow ieka bez honoru, k tó ry  dbał ty l­
ko o je j k ieszeń, w ypow iedziała mu 
dom  i k ilk ak ro tn ie  n aw e t opuszozała

Rzym, ohcąo ucieo przed  nim , m alarz 
jednak po trafił pochlebstw am i zbliżyć 
się do n iej napow rót, ale w tym  je d y ­
n ie celu, ażeby w daw ny sposób ją  
w yzyskiw ać.

Po now em  rozłączeniu  z koohanką 
w jes ien i zeszłego roku w padł w dniu 
30. listopada P ie ran to n i do je j  m ie­
szkania, ohcąo gw ałtem  w ym ódz na 
niej po jednan ie . Chooiaż rozm ow a o 
bojga n ie  m iała  św iadków , dom yślać 
się należy, że p rzyszło  pom iędzy n im 1 
do zupełnego zerw ania. P ieran ton i, pi 
ja n y  gniew em  i p raw ie w ściekły, rzu- 
oił się n a  L arę i zaczął ją  bić, poozem, 
porw aw szy rew olw er, s trze lił do niej 
i z ran ił ją  śm iertelnie. N astępnie s trze ­
lił do siebie, ale odniósł lekką ty lko  i 
n ieznaczną ranę. P rzerażony  zbrodnią, 
pobiegł po lekarza, p rzyprow adził go 
ze sobą i pozostał u loża konającej aż 
do oh wili, w k tórej w yzionęła ducha. 
Na d ru g i dzień aresztow ano go jako  
m ordercę i osadzono w w ięzieniu śled- 
ozem.

P ie ran ton i je s t  to  człow iek, k tó ry  
osobą sw oją m ałe może ty lko  rozbu­
dzić zain teresow anie . Ciem ny b ru n e t, 
n isk i i szozupły, o tw arzy , n a  k tó rej 
p rzesy t w yrył sw oje p iętno  — oto wy 
gląd  jego . W obronie s ta ra  się w yka­
zać, że p rzyczyną oaiego zajścia była 
ty lko Contessa Lara, k tó rą  nazyw a ko­
bietą lekkom yślną i k tór3  zm ieniać 
m iała kochanków  tak , ja k  się zm ienia 
rękaw iczki. Ze słów jego  m ożna w nio­
skow ać, że zam ordow ana cyła uosobie­
niem  b ru ta lne j zm ysłow ości, m iew ała 
u ieraz po trzech  n araz  kochanków . 
P ieran ton i tw ierd z i rów nież że p rz y ­
czyną ustaw ioznyoh scen gw&łtownyob 
m iędzy nim  a jeg o  ofiarą by ła ta  oko­
liczność, iż oiągle m usiał znosić je j 
w ym ów ki: „żyjesz z mojej łaski*, co 
jed n ak  — zdaniem  jego  — było fa ł­
szem, gdyż roczny Jego dochód w yno­
sił 300Ó lir.

Co do sam ego m orderstw a, to wy 
p iera się, jakoby  popełn ił je  rozm yśl­
nie, a u trzy m u je  że popełn ił je  w  p rzy ­
stępie ślepego gniew u. L ara  m iano 
w icie w oozy m u pow iedziała w owym 
dniu  fata lnym , te  ozeka na pew nego 
ofioera od m arynark i, k tó rego  obda­
rz y ła  sym patyą i k tó ry  j ą  pooieszy 
po strac ie  m alarza. T aka straszna 
szczerość w łaśnie do szaleństw a p ra ­
wie doprow adziła P ieran ton iego  i w 
p rzy stęp ie  nam iętności w yciągnął re ­
wolwer, g rożąc kochance, że ją  za ­
strzeli, jeże li będzie aię nadal n iew ia 
rą  sw oją chełpiła, Contessa p rzerażona 
groźbą, rzuciła  się na m alarza i za 
ozęła się z n im  szam otać, choąo w y 
rw ać m u z rąk  rew olw er. W ozasie 
tego  szam otania m iał paść strza ł.

Akt oskarżenia podaje, iż zam ordo­
w ana padająo po strza le  n a  ziem ię 
w y k rzy k n ę ła : m ord^rool Tymozasem 
oskarżony przeczy tem u i zapew nia, 
że L ara w p rzedśm iertnej agonii w zno­
siła jeszoze do n iego  rozkochane oozy 

w yszeptała: „Tak postępu je tylko
ten , k to  szozerze kochau.

O skarżony w yp iera  się rów nież 
tego, żeby b ra ł od zam ordow anej 

pieniądze, czem u jed n ak  zaprzeczają  
lis ty  L ary  w ykazujące, że dała mu 
w różnych ozasaeh przeszło 800 lir, 
N aw et w dn iu  m orderstw a m iał Pie 
ran ton i żądaó od niej pieniędzy. Prze- 
ozą rów nież jeg o  w yw odom  zeznania 
świadków, k tó rzy  zgodnie tw ierdzą, że 
oontessa u trzym yw ała  p rzez  parę  la t 
m alarza, dopóki n ie z raz ił je j  sobie 
iru ta lnem  postępow aniem . Od tego 
czasu — zeznają św iadkow ie —  znie 
naw idziła  go i w yrażała  się o nim  za­
w sze ja k  o człow ieka bez honoru.

W  epokę p ierw szej św ietności 
Rzym n, w ozasy M arka A ureliusza 
prow adzi św iat oyw ilizow any w yda­
w nictw o świeżo o g ło szo n e . .zczegó ło  
wy opis ko lum ny Cezara, stojąoy na 
placu rzym skim  Colonna, z fo tografia­
mi, zd ję tem i z płaskorzeźb, pokryw a­
jących  zb ity m  haftem  w span iały  słup, 
zakończony dzisiaj posągiem  ś v. P a­
wła. Pomimo, że kolum na je s t  jednym  
z na jbogatszych  dotyohczas pom ników 
daw nej Romy, dotychczasow e je j op i­
sy pozostaw iły  w iele do żyozenia ; by­
ła rysow aną d w u k ro tn ie : raz w XVII, 
d rugi raz w XVIII-ym  wieku, ale b a r­
dzo n iedok ładn ie  (czego pow idem by 
ły  przedew szystkiem  trudnośoi tech 
niczne), ohoó przedstaw iała  wiele in te ­
resu, z pow odu w ojen z G erm anam i i 
Słowianam i, ja k ie  na  niej, po o d p ra ­
w ieniu tryum fu , a naw et ju ż  po śm ier­
ci M arka A ureliusza, w yrzeźbione zo­
sta ły . Od dołu kolum ny aż pod sam 
w ierzch, kroczą w pochodzie n a jro z ­
m aitsze sceny w ojenne, ludzie, konie, 
k ra job razy , cesarz M arek A ureliusz 
p rzedstaw iony  na  ozele leg io n ó w ; od 
dołu w ojny  z G erm anam i, k u  górze 
w ypraw y przeoiw  Sarm atom . D la Po­
laków  oozywiśoie, w iększą wagę m ają 
w ojny  sarm ackie z ro k n  174 i 175 po 
C hrystusie. W tedy ju ż  p lem iona sło 
wiańokie siedzą we w łasnyoh siedz i­
bach w półnoonych W ęgrzech. Chor- 
wacyi, Czeohach ; na szlakaoh, k tó rę ­
dy  posuw ały  się orły  rzym skie, aż pod 
K arpaty. Mamy w ięc n a  kolum nie 
p rzedstaw iony  pochód w ojska rzym ­
skiego z dzisiejszego P esztu  ku  k ra ­
jow i Kwadów (M orawii), b itw y  z na 
czelni kam i plem ion, burzen ie  osad, 
uprow adzanie n iew olników  i zak ład n i­
ków, p rzep raw ian ie  się p rzez rzeki, 
uk łady  z k ró likam i słow iańskim i, n a ­
w e t d ostrzegam y żubry , k tó re  w tedy 
zam ieszkiw ały  niaprzyŁ ytó  lasy  i pusz 
o«e dzisiejszej M orawii i jak o  w o- 
■tat riem może schron iska , ja k  dziś W 
B iałow ieży, zapew ne długo  jeszoze po­
tem  u kazyw ały  się w N iepołom ioach.

D zisiaj, k iedy  m am y dok ładne ko­
pie p łaskorzeźb  kolnm ny, an i w ątpió, 
iż zna jdz ie  się badacz, k tó ry  zajm ie 
się k ry tyoznem  w yzyskaniem  doku­
m en tu  dziejow ego, w ażnego dla po

znan ia  przedhistorycznej S łow iańszczy­
zny. G dyby nie K arpaty , zasłaniające 
Chorwacyę, leg iony  rzym skie  byłyby  
się m oże w tedy  u k aza ły  nad  górną 
W isłą, tak  jed n ak  zadow olić się m usi­
m y rzeźbionym  pam iętkiem , o ile  te n ­
że obohodzi Słowaków, M oraw ian i 
Czechów, zw łaszcza, że n a  poparcie 
służą jeszcze  posągi słow iańskich La 
cyków , uprow adzonych  w niew olę, ja  
k ich  k ilka  zn a jd u je  się w Rzym ie. Je  
den z tyoh po-ągów , najp iękn ie jszy  
m oże że wszystkioh, przed  la ty  znaj 
dowal się we w spaniałych , a mało 
znany oh zbioraoh a rzeźb  księoia Tor- 
lonii, na Z atybrzu , w Via L ugaretta . 
W ydaniem  opisu i p łaskorzeźb  ko lu ­
mny, zajm ow ali się archeologow ie: 
profesor C alderini, P etersen , Mommsen 
i prof. A lfred D om iszew ski z Wie­
dnia.

Od chw ili, k iedy stanęła  w końcu 
Ii-g o  w ieku, ko lum na w to k u  siedm  
nastu  w ieków  nieco ucierp iała  sk u t­
kiem  trzęsien ia  ziem i, napraw , zacie 
rająoyoh daw ną szatę , nadew szystko  
zaś deszcze zm yły do szozętu po li­
chrom ię, bo płaskorzeźby by ły  m alo­
wane, ta k  ja k  p raw ie  w szy stk ie  s ta ­
ro ży tn e  posąg i z m arm uru , czego na 
n iek tó ryoh  bardzo jeszoze w yraźne 
ślady  pozostały . T rudno  pogodzić sij. 
z tą  m yślą, k tó ra  w oozaoh naszyoh 
obniża s ta ro ży tn ą  rzeźbę, tru d n o  w y­
staw ić sobie m arm urow y oh Cezarów, 
sto jących na placach publioznych -  
m oże n aw et i Laookona — ubranych 
w tęozow ą szatę pu rpury , żółtego k o ­
loru, zieleni — a jed n ak  tak  było i 
oozy R zym ian napaw ały  się tym  w i­
dokiem , k tó ry b y  dzisiaj najw iększy  
niesm ak obndził.

Inne odkryciem  archeologicznem  są 
n łam ki p rasta ryoh  obrześoijańskioh 
pism , znalezione na  120 w iorst na po­
łudn ie  od K airu. Są to  papyrusy , z tak  
zw anem i Słow am i C hry stu sa  (Logia). 
Znaleziono je  w grobach, przolcgają 
eych do zam arłego  m iasta  Oxyryn 
ohos, k tó re  razem  z m iastem  Fajum  -  
daw nem  A rsinoe — dostsrozyło  dotąd 
najw ięcej zw ojów papyrusow yoh. Od 
dziesięciu lat, z grobowców po łudn io ­
wego E g ip tu  w ydobyto  w iele bardzo 
oiebaw ych zaby tków  lite ra tu ry  re li­
g ijnej p ierw szych  w ieków  po Chry­
stusie , zeby ty lko  wspom nieć frag m en t 

zw. E w angelii św. P io tra , znajdują- 
oy się dziś w posiadan ia aroyksięcia 
R ajnera  w W iedniu, gdzie je s t  opisaną 
m ęka C hrystusa  Pana.

Nie w chod-ąc w rzeczy w istą  i te o ­
logiczną w artość papyrnsów , zd a je  się. 
iż  m ają ty lko  w artość archeolg iozuą i 
h isto ryczną , gd y ż  w E gipoie u trzy m y ­
w ała się długo Łradycya pew nej swo­
body w tłum aozen iu  ch rześc ijań stw a i 
u ży w an ia  pism  św iętych  i tu ta j także 
kw itła  h erezy a  gnoslyków .

Ale pom iędzy papyrusam i, znale- 
zionem i n iedaw no, a z k tóryoh  część 
w yw iezioną zosta ła  do Londynu, je s t 
jeden , k tó ry  s tanow ił ozęśó księg i za- ; 
w ierającej „Logija*, tj . słowa C h ry stu ­
sa, spisane praw dopodobnie w połow ie 
II w ieku. J e s t  tyoh odezw ań, podauyob 
za słow a C hrystusa  sześć:

„...I w tedy  będziesz m ógł w ydobyć 
źdźbło z oka sw ojego b ra ta ."

Je s t  to  u łam ek całego zdania , k tó  
re się n ies te ty  nie dochow ało. Albo 
t e ż :

„Mówi Jez u s : Jeśli n ie zrzeknieo .e 
się św iata, n ie  znajdzieoie K rólestw a 
Bożego i je ś li n ie  będziecie zacho­
wyw ali Sabatu, n ie  będziecie oglądali 
Ojoa.“

Pod zachow yw aniem  sabatu  upa­
try w ać  należy  m etaforę jak o  określo 
nie św ięta now ego praw a i przyszłego  
życia.

„Mówi Jez u s : Stałem  na środku
św iata  i objaw ił im  się im w ciele.
I znalazłem  w szystkich p ijanych , & żi- 
dnego pom iędzy n im i n ie zna larle ir 
napojonego. Dusza m oja boleje nad 
synam i ludzkim i, gdyż są ślepi w ser 
ou sw ojem  i..."

Je s t to  jed n o  z całkiem  nieznanych, 
naw et z apokryfów , t. zw. słów  Zba 
wioiela.

„Mówi J e z u s : Gdzieby oni n ie by
li... i jeśli je s t  ohoóby jeden , to  Ja 
jestem  z nim . Odwal kam ień i tam 
Mnie zn a jd z iesz : rozłup  drzew o i tam 
Ja  jestem ."

Jak  w idzim y, w tych  „Logijach8 
b rak u je  pojedynczych w yrazów , gdyż 
papyrnsy  n ie są dobrze zaohowane.

„Mówi Je z u s : Nie m asz proroka 
uznanego we w łasnej ojozyźnie, ani 
lekarza, k tó ryby  dobazał uzdrowień 
pom iędzy tym i k tó rzy  go znają ."

O statn ie  w resaoie „Słowo* znal# 
z io n ę :

„Mówi Jez u s : Miasto, w ybudow a­
ne na  szozyoie w ysokiej góry  i n tw ier 
dzone, n ie m oże byó zdobytem , ani 
zostać akry tem ."

Praw dopodobni m je s t, że w przy 
szłcśoi zna jdą  się jeszoze w Egipcie 
inne papyrusy , odsłan ia jące  nam  życie 
teologiozne w pierw szych w iekach na­
szej ery , choć ioh w artość może ule­
gać w ątpliw ośoi ze stanow iska kośoisl- 
nego. O statn ie  w ykopalisko w Osy 
rynchos dało 150 zw ojów, oprócz 280 
skrzyń  z u łam kam i, k tó re  znalazły 
sobronienie w londyńsk iem  B ritisb  Mu- 
senm. Na odoyfrow anie oałego tego 
skarbu  po trzeba d łngiego czasu.

E p 'd e  - lę  ły fn -u  b r /u s z n e g o  we
Lwowie, lunu-i lhykat miejc.ki za wjgazłą.

S z k a r la ty n a  wybuchła w Brzuchowi 
each pod Lwowem, fizykat mieiski przeto 
przestrzega przed stycznością z osobami 
przybywającymi z tej wsi i przed nabywa­
niem mleka stamtąd.

O dnalezione k  e jn o ty . Przed nieda­
wnym czast-m schwytano we Lwowie Jana 
Wesołowskiego, który w Bukareszcie popeł­

nił znacuną kradzież klejnotów. Otóż poszu­
kiwanie tych k!ejui>tów wartości okołu 25.000 
fr. przedsięwzięte przez iweweką dyrekcję 
policji, uwieńczone zostało nadspodziewanie 
pomyślnym skutkiem. Depesza z Brzeżan 
doniosłs, źe w okolicy tego miasta wykopa­
no kufer, zawieraiący wszystkie klejn< ty.

B ó jka  Do Józefa Zinkiewicza, właści­
ciela realności przy ul. Janowskiej 1. 108, 
przybiegł wczoraj wieczorem dozorca jednego 
z okolicznych domów, prosząo go o pomoc 
przeciw Jakóbowi Mirkowi, zarobnikowi 
dziennemu, który chciał zabrać mu przemo­
cą 15 złr., otrzymanych na zakupno drzewa. 
W ślad za owym dozorcą nadbiegł sam Mi­
rek i zaczął go bió. Zinkiewicz stanął w o 
bronie dozorcy, czem rozwścitklony Mirek 
wydobył z kieszeni nóż i pchnął nim Zin- 
kiewieza w bok. Na szczęście jednak nóż 
przebiwszy wierzchnie ubranie, ześlizgnął się 

,po zegarku, zadrasnąwszy lekko skórę. Na
krzyk Zinkiewicza zbiegli się robotnicy, znaj 
dnjący się w pobliżu i zaczęli okładaó pię­
ściami Mirka tak silnie, źe musiano go o- 
patrzyó na stacyi ratunkowej, poczem odsta­
wiono go do aresztów policyjnych.

R ozpraw a p rzed  p rzysięg ły  m i. Wczo­
raj popołudniu pierwszym świadkiem był 
p. Ruszezyński kasycr banku zaliczkowego, 
'-postrzegł on pierwsze fałszerstwo na wekslu, 
podpisanym nazwiskiem dra Podlowskiego. 
Zrobił o tern głośną uwagę, a aa to Gumow­
ski przybiegł do niego i oświadczył, że 
weksel dała mu do eskontu jego kuzynka 
p. Komarowa. Po tyoh słowach Gumowski 
wyszedł z biura, 8 za pół godziny wrócił z 
pieniądzmi i weksel wykupił. Ponieważ nikt 
me podc-jrzywał Gumowskiego, więc sądzono, 
że w tym wypadku Gumowski padł sam o- 
fiarą własnej łatwowitrności. Podobna histo- 
rya zaszła z wekslem rzekomo p. Kruszew­
skiego. I tym wekslem, którego autentyczność 
p. Ruszczyóski jodejrzywał, uczuł się Gu­
mowski zaniepokojouym i znowu go po po 
rozumieniu się z p. Kraszewskim wykupił. 
Po raz trzeci zdarzyło się to s».;no z wekslem 
p. Cirina z tą tylko różnicą, że tu p. Cirin 
na wezwanie do zapłaty wekslu odpowiedział 
wprost, iż wekslu nie podpisywał. Pokazało 
się, że i z tym wekslem Gumowski miał do 
czynienia.

Tego ostatniego wekslu dyrekeya już 
nic wydała, lecz postanowiła wytoczyć Ga 
mowskiego dyacyplinarkę, alewmięszeła się 
w sprawę prokuratorya państwa. Później

K R O N I K A .
Lwów d. 10 Listopada

Synod dyecezyuluy gr. kat. duuo- 
wieństwa, dwukrotnie odraczany z powodu 
choroby ks. kardynała Sembratowicza, został 
zwołany obecnie na dzień 8 grudnia do 
Lwowa.

pojawiło się jeszcze kilka weksli fałszowa­
nych, a wszystkie były wypełniano ręką 
Gumowskiego. W dodatku fałszerstwa były 
doki nywune z drobiazgową znajomością ma­
nipulacji bankowej tak, że właśnie ta oko­
liczność naprowadziła dyrekcyę na myśl, iż 
fałszerem musi byó funkoyonarynsz banku.

Co do życia pozabinrow ego G um ow skie 
go, to p. R uszczyński w iedział, że G um ow ­
sk i grywa w k arty  po kawiarniach naw et 
do późuej nocy.

Następny świadek dyrektor bautu zalicz­
kowego p. Terenkoczy w głównych zarysach 
zeznawał to samo, co p. Euszczyński doda­
wał tylko drobne szczegóły nowe.

Po przesłuchaniu jeszcze trzec-h urzędni­
ków pp. Kruszewskiego, Arciszewskiego i 
Ziółkowskiego rozprawę odroczono.

Dziś przesłuchiwano kilku mniej ważnych 
świadków na inne okoliczności przytoczone w 
akcie oskarżenia. Pp. Smalawski i Janiczek 
widzieli Henryka Wojcikiewiczo kręcącego się 
w pobliżu ajencji krakowskiej, a kasyer p. 
Pawliszkb wicz potwierdził szczegóły co do 
zażyłości Wojcikiewicza z Gumowskim, którą 
zauważył schodząc się z n mi obu dośó czę­
sto po kawiarniach, gdzie grywano w karły. 
P. Pawlistkiewicz sam grał także, a prze­
grawszy płacił g”'ówką. Otóż przy tej spo­
sobności mógł Gumowski spostrzedz, że 
świadek ma przy sobie zawsze jakieś pie­
niądze. Świadek mieszkał ne odludnej ulicy 
Ochronek i często wracał późną nocą do uo 
mu. Do zeznań tych, które wyświetlają spra­
wę zamachu na Pawliszkiewicza w celu ob­
rabowania go, dodaje świadek Kowalski, 
stróż domu, w którym mieszkał p. Pawlisz 
kiewicz, ten ezczegół. ie pewnego wieerora 
druty elektryczne prowadzące od bramy do 
dzwonka w izbie stróża były poprzerywane.

Posługacz w ajencji krakowskiej Kozak, 
młody chłopak, opowiada, jak dnia 5 sty­
cznia o godzinie 9 wieczór spostrzegł jakie­
goś człowieka ukrytego we framudze na 
pierwszem piętrze w lokalu ajenoyi. Był to 
Gumowski; s ttł oparty nieruchomo o framu­
gę w takiej pozycji, jakby chciał, żeby go 
nie spostrzeżono. Kozak przestraszył się, my­
śląc, źe „to jakiś nieżywy". Gumowski był 
także przestraszony, ale wnet ochłonął, zbli­
żył się do Kozaka 5 spytał; „Czy ona jest 
tutaj?* — „Kto?" zapytał Kozak. — „Ma­
rysia*. — „Tu żadnaj Marysi nie ma". 
(Rozmowa ta charakteryzuje bardzo dobrze 
czelność złodzieja, złapanego na gorącym u 
szynku). Potem Gumowski spytał o jakiegoś 
urzędnika i wybiegł na drugie piętro, ska­
cząc po dwa schody na rai. Do zeznań tych 
dodaje świadek Szynal, woźny, ie Kozak 
wpadł do niego po 9 gedzini# i zaalarmo­
wał go, że ktoś się schował we framudze.

Obaj pobiegli za Gumowskim, lecz po­
znawszy, że to „swój*, rozśmiali się i dali 
mu spokój. Gumowski zrobił ruch, jakby 
chciał podać rękę Szynalowi, i spytał: „Cóż 
to, nie poznajecie mnie?", a potem poszedł 
do kasyna szlacheckiego.

Gumowski nie umie wytłómaczyć, jak 
się znalazł we framudze i usiłuje daremnie 
wykazywać sprzeczność w zeznaniach Koza­
ka, przytem wyraża domysł, źe to może ja ­
kiś inny urzędn.k podobny do niego czekał 
na pierwszem piętrze, mając rendez-vous z 
akąś Marysią.

Po odczytaniu listu anonimowego, któ­
rym policja o zbrodni została zawiadomiona 
i po odczytaniu doniesienia policji, przesłu­
chano p. J. Łysakowskiego, komisarza poli-

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych

cyi, który zezn;ł. źe na Gumowskiego po­
dejrzenie padłe zaraz po defraudacji Pnia­
czka Kalinowskiego.

i cfrauducj a w brak aseknracyl. 
We wtorek zgromadzili się krakowscy ucze- 
sinicy działu życiowego towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie, zaproszeni 
przez hr. J. Potockiego, aby powziąć decy- 
zyę co do tego, jak mają się zachować wo 
bec defraudacji Czss. Kieszkowskiego. Po 
dłuższych naradach, w których zabierał głos 
dr. Kastory, dr. Lipowski, kupiec Mirten- 
baurn, dr. Dobija i inni, uchwalono podo­
bnie jak we Lwowie wybrać komisyę, która 
ma się zająć zbadaniem sprawy i zawiado 
rnić o tern ubezpieczonych.

Zgromadzenie właścicieli realności, ubez­
pieczonych od ognia w krakowskiem towa­
rzystwie wzuj. ubezpieczeń odbęlzie się sta 
rsniem lwows ifgo towarzystwa właścicieli 
realności w poniedziałek d. 15 bm. o godz. 
7 wieczorem w sali ratuszowej. Na porząd­
ku dziennym będzie sprawa reformy i reor­
ganizacji oraz zmiany statutu krakowski-go 
towarzystwa wzaj. ubezpieczeń co do zwięk­
szenia kontroli, decentralizacji z rządu, od 
powiedzialncśei dyrekcyi, równouprawnienia 
członków miejskich z wiejskimi, ulepszenia 
manipulacji itp., tudzież sprawa założenia 
miejskiej asekuracyi we Lwowie.

Proces komarzeński. Jak onegdaj
donieśliśmy rozpoczął się w Samborze proces 
przeciwko 72 awanturnikom z Komarna 
o ekscesa przy prawyborach. Lista nazwisk 
oskarżonych zawiera kilku Kogutów, kilku 
Iadybśw, dwóch Kruków, trzech Karabinów, 
sześciu Kosów, trzech Barylaków i parę „z 
waszeeia". Polaków jest dwóch, Rusinów 
siedmdziesięcin. Zajęcia ich są rozmaite, 
mianowicie, są szewcy, tkacze, bednarze, 
stolarze, cieśle, garncarze, murarze, furmani 
zarobnicy, gospodarze rolni, sadownicy, a 
także jeden pisarz adwokacki. Szczupła sala 
sądowa zaledwie pomieścić może osoby, 
których obecność jest przy mpraw ie nie 
zbędną.

Oskarżonych ulokowano na kilku ław­
kach, opatrzonych numerami od 1 do 72. a 
każdy oskarżony zasiada ten numer, który 
mieści się przy jegs nezwisku w akcie oska 
rżenia. Iuowacya ta oznaczania podsądnycb 
w sali rozpraw numerem jest tym razem 
bardzo praktyczną, bo ułatwiła sędziom i 
obrońcom oryentowanie się w tych sześciu 
tuzinach awanturników. Oskarżeni są prze 
ważnie w wieku 20 do 30 lat; są jednak : 
starsi. Siła rozrodcza ich jest sardzo małą, 
bo pos adają oni wszyscy razem 112 dzieci; 
piętnastu oskarżonych, którzy są żonaci, nie 
mają woale dzieci, Analfabetów na 72 oska­
rżonych jest pięćdziesięciu dwóch, Konduita 
wszystkich jest mniej więcej dobra, wielu 
bowiem nie było dotąd karanych, chyba po 
parę dni za bijatykę w karczmie lub za o- 
pilstwo; jeden tylko siedział trzy miesiące 
za zaciętą bójkę z sąsiadem przy sporze o 
niiedzę.

Defrsudacya w wiedeńskiej pocztowej 
kasie oszczęduośoi, o której wczoraj donie­
śliśmy, przedstawia się wedle sprawozdań 
dziennikarskich, j .k następuje : Dnia 5 li
stopada br. doniosła wiedeńska dyrekeya po­
cztowej kasy osezczędności policji tamtejszej, 
to popołudniu tegoż dnia znaleziono w szu 
flidzie biurka dyurnisty pocztowego Antonie 
go Feliksa Triski kauczukową stampilię z 
wyciskami dat i farbę anilinową. Triska,
wychodząc z urzędu, zapomniał zamknąć 
szufladę biurka. Przypadkiem otworzono ją 
i znaleziono w niej wspomnianą stampilię, 
naśladującą stempel pooztowy „Gaaden". Na­
turalnie, posiadanie takiej stampilii przez 
dyurnistę musiało wydać się bardzo podej 
rzanem, bo fabrykowanie ich jest prawnie 
zabronione. Padło na Triskę podejrzenie, źe 
chciał zapomocą niej dopuścić się nadużyć. 
Następstwem tego było, źe Triskę zaraz po 
doniesieniu jeszcze tej samej nocy uwięzio­
no. Znaleziono go w mieszkaniu jego ko­
chanki, gdzie go zaraz zrewidowano. Znale 
ziono u niego sumę 520 zł. i nabity rewol­
wer. Zapytany o pochodzenie stBmpilii, za­
czął się Tiiska tłumaczyć, źs nie jest ona 
jego własnością i że nie wie, skąd się Wiię- 
ła w jego biurku, później jednak, podczas 
przesłuchania, przyznał się do winy. Sfał­
szował mianowicie książeczkę kasy oszczę­
dności i zapomocą niej otrzymał z kasy
950 zł. Fałszerstwa dokonał Triska w na­
stępujący sposób : Na nazwisko Ignacego
Hammera złożył w urzędzie pocztowym 1 zł 
jako wkładkę, a Da drugi dziań sfałszował 
w książeczce tę wkładkę na sumę 971 zł. 
i opatrzył ją stempbm urzędu pocztowego 
„Gaaden". W ten sposób nadał książeczce 
pozór, źe wkładka 971 zł. zapłacona została 
w Gaademe.

Dnia 4 listopada b. r. otrzymał na pod­
stawie sfałszowanej książki wkładkowej su­
mę 950 zł., którą podjął w wiedeńskim u- 
rzędzie kasy oszczędności, licząc ua to, że 
fałszerstwa jego, tak zręcznie dokonanego, 
nikt nie odkryje. Z podjętej kwoty znaleziono 
przy nim już tylko 520 z ł , ale jest obawa, 
że 430 złotymi, których brakuje do całej 
eumy, do jakiej zię Triska przyznaje, nie 
mógł opędzać wydatków ewojej „uarzeczonej" 
dziewczyny złego prowadzenia. Zaczęto go 
dalej badać i zmuszono do zeznania, że po­
pełnił jeszcze trzy inne oezustwa, które 
przyniosły mu 400, 950 i 950 zł. Fał­
szerstw tych dopuścił się Triska w przeeiągn 
kilku miesięcy a pieniądze otrzymane roz­
trwonił z „narzeczoną". Trzy książeczki 
wkładkowe zniszczył natychmiast po podję­
ciu z nich pieniędzy, czwartej jednak nie 
miał już czasu zniszczyć. Znaleziono ją pod­
czas rewizyi, w jego mieszkaniu dokonanej, 
a również znaleziono w nism i cały uniform 
urzędniczy, chociaż Trizka jako pomoonik nie 
miał prawa go używać. Zabrano także wszy­
stkie podarunki, dana przsz niego „narze­
czonej*.

R o z ru c h  u liczn y . We wtorek w Pe­
szcie trzydziestu żołnierzy marynarki, z od 
działu stojącego w starej Badzie, którzy 
przybyli do Nowego Pesztu, wdało się w 
kłótnię z robotnikami. Żołnierze uderzyli na 
tłum z dobytymi pałaszami. Ponieważ poli­
cja nie mogła poradzić ekcedentom, musia­
no zarekwirować wojsko. Aresztowano 8 żoł­
nierzy marynarki i pewną liczbę innych 
osób.

R lsb a p i węgierscy katolicy obrado­
wali na budapeszteńskiej konferencji we 
wtorek nad sprawą autonomii katolików na 
Węgrzech. Określono istotę tej autonomii 
wedle pojęcia kościoła katolickiego i uchwa­
lono wysłać z wyjaśnieniem całej sprawy 
adres do Ojca św.

Prezydent krajowy Bukowiny br. 
Goess ma być przeniesionym z Czerniowiec 
do Saleburga.

100.000 z Z. dla emerytów poczt pry- 
wa1 ych wstawiono tytułem rządowej sub­
wencji w preliminarz bud.etu na r. 1898, 
a więc o 10 ( 00 więcej, niż roku poprzed­
niego.

C ontessa L ara. Proces prowadzony w
ostatnich dniach w Rzymie przeciw mala­
rzowi Pierantouiemu za zamordowanie ko­
chanki, literatki, znanej pod pseudoninem 
Contessy Lsry skończył się we wtorek zasą­
dzeniem Pierantoniego na 11 lat więzienia.

O św ietlen ie  O ceanu. Włoch Carrello 
i Francuz Lemieur podali fantastyczny plan 
oświetlenia drogi morskiej na Oceaaie Atlan­
tyckim, mięizy Europą a Ameryką, za po­
mocą pływających latarni morskich, które 
mają byó kotwicami przymocowane do dna 
morskiego. Odległość między latarniami nie 
ma przenosić 50 mil morskich. Koszta po­
wyższego przedsiębiorstwa wynosiłyby — 
jeżeli tylko kto się go podejmie — około 
300 do 400 milionów franków, utrzymanie 
zaś służby, naprawa itd. kosztowałoby 8 do 
17 milionów franków rocznie.

T yfus g ło d o w y  na wielką sksJę wy­
buchł w Rosyi w gubernii arohangislskiej 
między Kałmukami. Cały ten naród wygląda 
w obecnej chwili jak „szkieletów lud* a po 
wsiach Indzie setkami padają martwi.

TrJsęsŁ-ne z iem i w południowych 
Niemczech w Falkensteinie nad Salą dało 
się uczuć w Niedzielę o 5 zrana. Uderzenia 
były dwa i trwały razem 10, a drugio z 
nich 6 sekund.

P o lsk ie  dzlce! uczyły się dotąd w
gimnazyach rosyjskich w Królestwie Pol­
akiem historyi z podręcznika, napisanego 
przez Rozdieitwieńskiego, który z dziejów 
polskich powybierał same tylko fakty, mo­
gące zrazić czytelnika do Polski. Wedl# do­
niesień dziennikarskich będzie odtąd ten 
podręcznik usunięty ze szkół okręgu war­
szawskiego.

H ak afy zm  łó d z k i. Korespondent łódz­
ki rosyjzkiego dziennika Nowoje W remia  
rozpisał się w jednym z ostatnich numerów 
tej gazety o hakatystach w Łodzi. Nosić oni 
tam mają miano hakagistów, a ta zmiana 
liter ma podobno byó zastosowaną do po­
czątkowych liter imion Niemców, występu­
jących przeciwko Polakom w t. z. Mancze- 
strze polskim. Redakcya zaopatrzyła tę ko- 
respoudenoyę w następujące uwagi własne: 
„Zamieszczona poniżej korespondeacya z Ło­
dzi zaznacza nową fazę starej walki napły­
wowego żywiołu fabrycznego niemieckiego z 
ludnością tuziemczą, z wyjątkiem żydów, 
jego przyjaciół i sprzymierzeńców. Dyscy­
plina germanizmu nie omieszkała, jak wi­
dzimy, wyjść na jaw w odpowiedzi na roz­
drażnienie, wyrażone głośno przez społeczeń­
stwo polskie i prasę polską z powoda no­
wych prób w kierunku dalszego sprowadze­
n i  Poznańskiego do pruskiego mianownika.

Ze strony polskiej skończyło się, o ile 
widać, tylko na słowach. Mówiono w War­
szawie o zerwania stosunków handlowych 
z niemieckimi flrmami przemysłowymi i han­
dlowymi, ale wobec ndzielanego przez nie 
kredytu okazało się to trudnem do wyko­
nania. A tymczasem za napaści na haka- 
tyzm odpowiedzieli po swojemu... Niemcy 
łódzcy i inni, bojkotując pracowników pol­
skich, techników, majstrów, a nawet po czę­
ści i robotników. Rozumie się samo przez 
się, że uczynić to można było tylko obcho­
dząc na wielką skalę przepisy prawa i in­
spekcji fabrycznej, Ze strony rosyjskiej nie 
ma naturalnie żadnych przyczyn, któreby 
skłaniały do popierania hakatystów łódz­
kich.

W y d a la ł C zy teln i d la  k o k le t o-
znajmie, że od czwartku 11 bm. popoł. do 
niedzieli 14 bm. mogą się podpisywać na 
8dresie dla p. Seweryny Duchińskiej. Wy­
działy następujących stowarzyszeń kobisoych: 
Czytelni dla kobist, Towarz. szkoły ludowej, 
Stowaizyszenie nauczycielek, Związku kole­
żeńskiego. Tow. Oszczędności kobiet i Praoy 
kobiet, Winieta na adresie pendzla pani z 
Dzidowskich Tomkiewiczowej jest prawdziwą 
jego ozdobą. Wydział Czytelni poczuwa się 
też do obowiązku wyrażenia tu na tem 
mi ej sen serdecznej podzięki pani z Dzidow­
skich Tomkiewiczowej za łaskawy trud na 
tę artystyczną pracę łożoiy, której się z ca­
łą gotowością na prośbę Czytelni podjęła.

K alendarz . Dziś d. 11 listopada: Mar­
cina b. — Jutro d. 12 listopada: Marcina 
papieża.

Sztuki piękne.

otrzymał w wielkim wyborze

i p ieca p  afiaacl sa jo im ycl

Z te a trn . „Córka pułku" należy  do 
najlepszyoh dzieł D onizettiego, a oho- 
oiaż dzisiaj je s tto  ju ż  kob ieta  w la­
tach, bo pół w ieku tem u, ja k  ją  an to r 
skom ponował, to  jed n ak  zaohowała j e ­
szoze n ienaruszoną  w erw ę w iw andyer- 
ską i zam aszysty  hum or. W dwóoh 
*ktaoh, z któryoh aię sk łada to  dzieło 
w łoskiego m istrza , p rzeb ija ją  się w szy­
stk ie  zale ty  jeg o  m uzyki i wogóle 
m uzyki w łoskiej. P rzede  w szy stk iem  
m elodyjnośó, a następn ie  lekkość i sz la- 
ohetnośó frazesu. W praw dzie n ie m a 
tam  dram atyoznej g łąb i, bez k tó rej 
nowoozesny słuchacz ju ż  ta k  łatw o  o- 
byó się może, ale b rak  ten  w spólny 
z resz tą  oałej szkole do k tórej D om - 
ze tti należy, n ie daje się noznw aó w  
kom pozyoyi tak  naw skróś wesołej i 
zw artej w  sobie, ja k  je s t  kom pozyoya 
„Córki pu łku". P rzez  oałą operę, je s t  
stałem  źródłem  kom izm u chor żoł­
nierski.

Każde pojaw ienie się n a  scenie  g re . 
nadyerów  franonskioh, k tó rym  naw i

MIKOŁAJ LUDWIG
JLiróir, ulica Halicka 1. 14,



ł ^ t i n l e

rcuviciw£ 886-50, aag lobanki 162’— , 
lendorbanki 218“50, ko leje państw ow a
354-50, olbo-hsi 258“—, m lcj3  ty to n io ­
we 154-—, alpia;, 130 07, '.o tj tnreo»,o 
60 70, nn ionbanfc 290 —, rab .lt 127.75

T E L E G R A M I

Prsyjaohali do Lwowa.
Dnia 10 listopada.

Hotel Zorza J. Gizowska z Podwyso- 
kiego, E, Janicki * Berezowicy, W. Sarne­
cki z Turynki, B. br. Popper z Wygody, 
K. Drahanowski z Kamionki Strumiłowej, 
P. br. Loewenstein z W ednia, J. Koch z 
Ołomuńca, L. Fetsky z Kiutryna.

(Za tę rubrykę red ikeya nie odpowiada)

Dr. Adam Sołowij
Specjalista chorób kobiecych i akuszer mieszka 
przy ulicy Mickiewicza 1. 3 i ordynuje od 3 —4 

popołudniu.
D la ubogich bezpłatnie od 8—9 rano.

TE ATU Hr. SKARBKA
pod dyrekoyą dr. i. Bandrowsklego I L  Hollsra

dnia 9 listopada Prued mt< 
rsiio.-iem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
352“87, Kredyty węgierskie 386'— . Anglo- 
banki 162'25, związku banków. 252’-  , 
' :ai«nbait> 290 — . Liinderbank 218‘25, 
stitł-t^bany 334 62. Lombardy —'— , kolej 
nadłabska 259 50, kolej północno-zachodnie 
—•—, tytoniowe 1 5 2 —, Rinia 253'— , 
ilpiny 130 40, renie majowa — ■— . Renta 
korony węgierskiej 99 95, losy turec. 60 10, 
ilarki —•— .

— W iedeń 10 Listopadr,. (T elegr. 
tJ iż. Nar.) Dsisiaj o godś. 2 m inu t
10 w południ© notow ano na g iełdzie
^iedeftssioj: kreds-t-u 353 — S rę g . a skład

Dziś we ozw artek  11 bm.

(La filie dn regim ent)
opera kom iczna w 2 ak tach  Doni- 

zettiego .

Początek o godz. 7 wieczorem.

Masło deserowe
rozsyła codziennie świeże, w paczkach 
netto 9 funtów za złr. 3-90, oraz najlep­
szy tabulowy ser 9 funtów za z r .  2-— 
franco za i obraniem pocztowem Anna 
Feliksowa, w Brzesku (Galicja).

pSSSSSS w zory  1 ma**kl ochronne we wszystkich krajach 
g wyrabia dobrze i tanio, urzędowo
^ ^ a u t o r y z o w a n e  Biuro patentów J. FISCHER.
W I E N ,  I , ,  M a x l m l l ł a n « t r a s s e  N r .  5  2026

Od dawna ze skuteczności znsny dyetet. kosmetyczny 
środek (w cierani’.) do nadania odporności i siły ścię­

gnom i mięśniom ciała ludzkiego

z n a k  w ę ż a  (p ły n  d la  p o d r ó ż n ik ó w )
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wj„Kózkach.

Cena flaszki 1 złr., l/ 3 flaszki 60 ot. n»8
Prawdziweg) tylko z uboczną marką dostać m , na w każdej 

aptece. — Skład główny:

Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

Pod gwarancyą bez gliceryny.

^najlepszej jakosei"^
W y  V iCr\\ •

B . H e r l i c z k i
są do nabycia we Lwowie jedynie 

w chrześcijańskim handlu

„ F O R T U N A "
przedtem B. Szabłowski

LWÓW Akademicka 8 LWÓW
który na Lwów ma wyłączne zastępstwo.

Cenniki na żądanie fran co .

t
n y l  n a kty& Ą $ JB B & g ^)Ń $ ym  metalu alpakawym gru- 
VIII 1)0 sri * trwale  , fason  H

IIIIH gładki angielski z  n r lg j f y n Ę f lU fy l i  c k. nadwor- H
mm nej we W iedniu, skład k jm isouy  po A  n
W  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  z  < jw arau< $^JĘ m  J L ,
a 1 ły żka  zł. 1-42, łyżeczka 73 ct., nóż i  grabek Ao-
f t  łow y para 284  , deserowy pa ro 2 2 2 , chochla 5 50, I  I
Im koziołek pod, noże 35 ct. I ■
M  Ten sam wyrób doskonały z  A l j t d T & b  metalu A  f u  
UH twardego, białego podobnego do srebra i  najtrwal- H BE

szegu: 1 ły żka  55 ct., łyżeczka 28 ct., nóż i  grabek H fil
stołowy para z ł  112, deserowy 22 ct., chochla 2 50. BJjj

Oprócz tego inne wyroby z  chińskiego srebra ja k  n. p.:
Cukierniczki, Kosze na owoce, Etaźery na ciasłKa, Lichtarze, Kandelabry

Garniturki na oset i  oliwę, Koszyki na bulki lub bilety, Taoe i  t. p.

Reumatyzm,
g o śc iec , k u rc ze , su ch e  b o le , 

bo le p rz y  In fluency!
i leczy “ '"łUDełnośoi

M clem ze i s c i e n p  uśmierzające
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 
C e n a  70 ot. z a  i ł o lk .

Do nabycia w t» idej większej aptece. 
Shłady główne: we Lwow ie apu Mi- 
kolasch, Krzyżanowski ; w K rakow ie  
apt. W iszniewski, drog. ZoDpot i 8p.: 
vr Podgórza apt. Dyonizy M atu la ; 
w Kopyczyfiesch apt. Re d e r ; w T ar­
now ie apt. Sokalsk w Kryniey apt 

N itribiit; w C ielsku apt. Franki.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dala 11. Listopada 1897, Nr. 313.

-  Nakładem Księgarni katolickiej

Ora » U D . H1ŁK0WSK1E6D
w Krakowie 

wyszło d r o g i e  w y d a n ie  dzieł

ks. L. Zbyszewskiego
Liceneyj&ta św. Teologii z Colegium 

Romanum

l -o  Demokracja katolicka w Pol 
see. s tr. 428 w 8-ce, ren a  2 zlr 
50 ot., pocztą o 20 ct. więcej 

i 2 o Prawowitość 1 iojalizm 
kryzys myśli polskiej, str, 107 
w 8-ce, cena 1 złr., pocztą o 
15 ct. więcej.

r i i f i *

' .-l/K \ *

;tr;K  Ą  4
* uznan.

znakomite gętunKi.
Do nabycif we wszystkich., handlach 

korzennych i delikatesów.

D R O B I N Ę  O G Ł O S Z E N I A  p t  1 c t .  o d  w / r a a . t

PIE C E  żelazne po złr. 4-—, 6-—, 8’
10-—, 12' , 16' . Meidingera po złr 

2.9-—, 30'—, 35*— i 40'—. P rzy staw i do 
pieeÓT i garnitury do kominków poleca 
Piotr 
wie.

a g a i u i i u t j  u w  n u i n m n o n  p u i e o a
otr Chrzastowski, handel żelazny we Lwo- 
e, plac kap itu lny  1 (naprzeciw katedry).

FA M IL IJN Ą  najlepszą herbatę świeżą 
pół kilo złr. 1-60, rŚO i 2 ztr. poleca 

wyłi czny Skład herbat A. Singer, Lwów, 
Sykstnska. 501

R
II .E U  B IE D N IC H  ze' złożeniem 3 

łr. miesięcznie na opłacenie lokalu 
podejmę się przygotowywać do egzaminu 
„Inteligenzpiufung“. Zgłoszenia listowne 
„L. H .“ Lwów, poste restante.

PREMIOWANE medalami totki Niemo 
jowsaiego są wszędzie do nabjr i*.

J l f o n r a l i F  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ a | I I  d l  I r .  l n BLj u m e n t a  m u z y ­

c z n e  i sainogrająee. Cenniki hezpłati..B.

Pasztet
z gęsich wątróbek, z truflam i, jak stras- 
burgski p zka pół-kilowa z ’r. <!■—, bez 
trufli zł. l -50. D w ór Ł apszyn  B rzeżauy

Do wydzierżawienia
od 1. kwietnia 1898:

1) Polwa k około r.00 morgów obszaru, 
15 minut od stacyi kolei.

2. Do wydzierżawienia staw około 550 
mórg'1 r, spust 3 letni w jesieni 1899 r.

Bliższej wiadomości ud/, eli Zarząd dóbr 
Otyniowice poczta Chodorów.

Wdowa
w  m łodym  -wieku, z m ajątkiem  
2000, życzy sobie w yjść za mąż. 
W a ru n k i: w iek nie m niej jak  lat 
40, pew ne stanow isko i charak ter 
stały . Zgłoszenia z dołączeniem  
fotografii i curriculum  v itae  do : 

Rudolfa Mossego w Krakowie.

w
m .m,

Maszyny do szycia Singera
z 10 . óżnydh fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręuzne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 .-aiaml po 4 złr. mie­
sięcznie, luli gotówk - 10% taniej. Han
d .I mój istnieje od 25 l at ,  sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli Wie­
deń, z gwaraneyą na miejscu.

N ie w ysyłam  n a trę tn y c h  a jen tów , 
którym żydzi płacą ód 10 do 20 złr. 
za sprzedaż jednej lioliej maszyny.

JÓZEF IW ANICKI
m e e h a n lk , Lw ów , ho te l Żorża.

Bo l e s ł a w  J a n k o w s k i  Pracownia
rusznikarska i sprzedaż broni we Lwo­

wie ulica Czarnieckiego 1. 2 , poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów pod gwa- 
rancyą wypróbowaną i uregulowaną. Sprze­
daż łnsek nabojowych, maszynek do n a ­
bijania i zakręcania. Rekonstruowane na­
boje, również miarki na proch zastosowane 
do kalibru, wszelkie reperacye przyjmuje 
się pod gwaraneyą.

O
ITC Y A L I8 T >  zna-uzie umieszczeniu 

od wiosn y 1898. Zgłoszenia z odpisa­
mi świadectw i rekomendacyj adresować 
do Ad mi ni s trący i Gazety Narodowej pod 
1. 2295.

H O  SPR ZED A N IA  dwa futra podróżne 
I r  męskie, kompletno „Tygodniki Ilustro­
wane" i d r. 1870 do 1 8 8 J , kilka sztuk 
starej porcelany. Zgłaszać s;ę : ul Fredry 
1. 5, I. piętr ), drzwi 4.

M leczarn ia  O s t r ó z e t  o. p. Ga- 
irltiszow ico  m a  do sp rz e d a n ia  

n iosło  d ese ro w e „ P r im a 14.

D r .  O . J& gera  bieliznę o ryg i­
nalną norm alną z fab ryk i W. Ben- 
g era  Synów  sprzedaje podług cen 
n ik a  fabrycznego

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

por. elano/py- 
mi i bez, 

w ogromnym 
wy borze 

od złr. 120 
na wszelkie

Gustowne, tanie, trwałe
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac rfaryaoki 1. 9.

Wina stołowe, biełe i 
czerwone, z kio 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączry skład w handlu

St. Markiewicza w e Lwowie.

N a j w i M  Yi]ńi do Gaiicyi!

Oliwę do maszyn
rzepakow a rosy jską i galicyjską 

m ineralną,

Pasy do maszyn,
Węże gumowe,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturą, 
Minium, Bleiweiss

polec t
n a j s t a r s z y  g a l  c y ;  k i  s k ł a d  f a r b  

I  pokestów

m r
■ w

Lwów, Żółkiewska 1. 2

WH§ WINA1
w łasnego chowu i poręczonej 
jakości. "Wysyłamy koleją w 
beczkach od 50 litrów  wzwyż 
nasze białe w ina stołowe od 
20 do 24 ct. za. litr, czerwo­
ne w ina sćołowe 22 do 26 ct. 
w yborne b u łe  i czerw, w ina 
na w ety 28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ł a t n i e  do 
każdej staeyi poezto..ej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko­
wych butelkach nas‘ępue gatunki:
4 litr. Rieslinger wina białego zł. 2-80 
4 „ ezerwon. wina Cabinet „
■* „ wina Szamorndnt „ i" —
4 n wina Tokajsk. maślaeza „ 4 2 '
4 „ wina ezerwon. maślaeza „ 4'2U
4 „ wódki słodzino śliwo­

wicy iub wódki odleiałej zł. 4-20 
4 litr koniaku wyb. gatunku n 8'50 

z butelką koszykową za zaliczką.
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępey (cbrzeseianie) będą przyjęci. 
Korespondeneye w polskim języku.

YmMU Kellerei in Mm
(SUdnngarn). 2174

ftefriac Nlaryucki I. 5 (hotel Francuski)

zyn i Pracownia zegan islrzo isia
pod firmą 2122

Antoni Sobolewski
poleca obficie zaopatrzony

złotych, srebrnych i metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zega­
rów paryskich stołowych i podróżnych, 
zegarów nendułowych, biurowych i  ku­

chennych z najlepszych fabryk.
W szelkie reperaeye w zakres zegarmistrzowstwa 
wchodzące wykonuje sumiennie i pod gwaraneyą.

Sprzedaż świąteczna
celem zupełnego opróżnienia ogromnych składów

wełnianych, jedwabnych i materyj do prania
C e m . 37 * z a r L s t o z in n L le  a r L i ż s z e  o d  I

K o l o r o w e  w e l M i a i t e a
S ty r ia , trw ała  i p rak tyczna 
E m m a, śliczna m atery a  m odna 
Chininy, efektowna wieczorna 
S y c rd ru p , dobra zimowa 
Selly , elegancka nowość m ieniąca

podw. szer. 1 m etr 18 ct.
• » 7? 1 n 28 „*

• n n 1 n 35 „
7? D 1 „ 38 „

V » n 1 » 40 „

K lo n d y k e , stylow a nowość . . . .  120 ctm . szer. 1 m etr 70
S o le il de V ich y , śliozna m aterya letn ia  . . 120 „ „ 1 „ 70
Sukno n a  k o s tiu m y , niedośoign. m arka specyal. 120 „ „ 1 „ 75
A m ery k an k a , n o w o ś ć ...................................... 120 „ „ 1 „ 85
T ro m só , w spaniała m aterya  kostyum ow a . 120 „ „ 1 „ 90

ct.

Najwyższa senzacya! F ra n c u s k ie  T o ilos 1 m e tr 3 8 — 4 8  ct. Fenomenalny wybór próbek!
podw. szer.Y K torino , k ra tkow ana m aterya  m odna 

Z acconi, w spaniałe zestaw ienie barw  
C h rls tla n ia , m aterya H im alaya .
N ow ość J u b ie o .s z o w a .........................................
D ja r n J d ,  wielki dobór barw  
S ap h ir, m iękki ja k  aksam it 120 ctm. szeroki

P r z e ś l i c z n e  m a te r y e

1 m etr 42 ct. 
1 - ^  „
1 „ 50 „
1 » 55 „
1 ,  55 „
i  .  6 )  „

w ie c z o r n e

M imosa, praw dziw a angielska czysta w ełna 120 ctm . szer. 1 m etr l -— 
E tln c e lle , p iękn ie cieniow ana czysta w ełna 120 „ „ 1 „ 1/05
B en»lss»nce, nowość przyszłości . . . 120 „ „ 1 „ 1-10
P raw d z iw a  an g . lu s try n a ,  daw niej 2-80—3'50 obecnie i  „ 1-20
B o n n ay , francuska podszew ka . . . 120 ctm. szer. 1 m etr 135
CoYCrt C oatłng," praw dziw a . . . .  120 „ „ 1 „ 1 5 0

3 5 , 5 0 ,  6 5  ct. d o  z łr . 1 2 0  z a  m etr .

ct.

Wielki przegląd sezonowy 1697.
P r z e ś l i c z n e  m a te r y e  m o d n e  dawniej 1*80—4*50, teraz 8 0  c t ., z lr . 1 2 0  z a  m e tr .

<T?aes»B*.(UL«» n a s s t e p ^  e  w e ł n i a n e .
S zew io ty , Foulós, k a sz m iry , podwójna szerokość 1 m etr 35, 45,

50, 65, 75 d o .........................................................................................., 1 1 0
P raw d z iw e  su k ieu k o d am sk ie , czysta  w e ł n a ............................................... 1 1 0

ct.
F aęo n n e , najnowsze desenie, 1 m etr 35, 45, 65 do . 
Jrćp o n  f ra n ę a is , czysta wełna ,
N a jp ię k n ie jsz y  k o s ty u m  A d ria , 120 ctm. 1-50 do .

1*15
90

1-75

c f

P o p e lin e  faęone na  stro je w ieczorkowe . 
P o n g e  im p rim ć , najnow sze desenie senzacyjne 
E eo ssa is  na bluzki olbrzym i w ybór . 
N o u re aa tó s , czysto jed w abne . . . .  
C zarn e  b ro k a ty , czysty  jedw ab

. 1 m etr 65 
• 1 „ ) 

. 1 m etr 130, 90 
. 1 m etr 98

1-75, 1-40, 1 1 0 , 90

ct 1 rn^tr 125 , 1-10 ct.K ia  k o w an e  m a te ry e  je d ^ a b o e ,  o sta tn ia  nowość . _ _ ^ w A
S hangai im p r . la  , w spauiałe wzory, daw niej zł. 2' -  teraz 1 m etr 90
A(iam»sz<k b ro k a to w y , ciężka m aferya . . . 1  m etr 1-5C, 1 '__
S ?oryeiilcux  u u i w niezliczonych kolorach . . . .  1 m ntr T20
G ład k i c z a rn y  J e d w a b ............................................. 1 m etr 1-75, 150 , 1 3 0 , 90

t e .

HI

I

F ra n c u s k i  3 k re to n y  do p ran ia  . . . . . 1  m etr 22, 25, 35 ct.
F ra n c u s k a  sa ty n a , b ł y s z c z ą c a ............................................................ 1 m etr 35 „
M onsseiine & A j o o r .................................................................1 m etr 25, 30, 35 ,,

p o rto w e  flanel*, piękne w z o r y ............................................. 1 m6tr  2>, 35 ct.
B arch an y  y e lo u r , p e r w s z o r z ę d u e ..................................................... l  m etr 32
F ra n c u s k ie  b u rc h au y  . . . . .  1 m etr 25 32 45 "_ i 9 n

Firma posiada we wszystkich działach wyłącznie pierwszorzędne fabrykaty

MOfilTZ SCHILLER
Praga, Graben 9 i 11. lifi zamówień!

we wszyatk
wany

państwach posępow ycli.

^ „Multipl

już w uży- 
waDiu.

e l e k t r y c z n y  d a l e k o n o ś n y

zapalacz gazowy
100.000 aparatów

UWag'  S/'aD" PublieZU0ŚCi > że W 03tatnieb — ^ zostały wprowadzone do

K o ł i  e r z y k i ,  m a n s z e t y  i  k o s z u l e

„Multiplex", ósterr.-ungar. Gasfernzuuder G^sellschaft
3213 V I., S tu m p rrg a s se  7, W IE W , V I., S tnm pergiisse 7.

A viso !
Behufs Sicherstellung der contraetliehen Verfraeh- 

tung militar-ararischen Guter einsehliesslieh jener der 
k. k. Landwehr Garnisonsorten und zu aen Cantome- 
rungs-Stationen im Bereiche des 11. Corps fiir das 
Jah r  1898 wird am 16. November 1897 um 10 Uhr 
Vormittags betreffs der Loeoverfiihrung in der Station 
Złoczów im Amtslocale des Militar-Yerpflegs-Magazins 
in Złoczów, betreffs der Loeoverfuhruag io den ande- 
ren Stationen in den Amtslocalen der bezuglichen 
Militar- (Landwehr-) Stations-Commanden eine óffent- 
liche Verhandlung mit Entgegennahme schriftlicher 
Offerte stattfinden.

Die naheren Bedingungen sind in der Kundma- 
chung, welche im Nr. 310 dieses Blattes vom 10. No- 
vember vollinhaltlich verlautbart wurde, enthalten.

Von der k, u, k. Intendanz des 11. Corps.

z wi sernukami
w i 07.m a i t jeh  po/.yeya. h, jak o  : „ s t o -  
o b r ę c z e ,  lu b  jako  s f in k s y  d n t p l e -  
m o g ą  P ub l iczność  s z u k a ją c ą  nas y e h  
t j l k o  teu  tow ar  je s t  naszym  f.tbry- 
nas  j e d y n ie  z a r e je s t ro w a n ą

ffiłufcY -V 9 L —

ochronną 
M. Joss &

Praga VII.

L̂iWWJtL
tylko taką, (Q uwidocznioną a dla

191J

Lowenstein
Praga 711.

P m
S p r z e d a i ą  p o j e d y n c z ą  n i e  z a jm u j e m y  s ię .

w . W . W z v . v . v . v . v . v ,

i?
i

f f W I P T y lk o  p r a w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

gjSiF’ Fałssywe wyroby będą sądownie ścigane. TJ 
O o n a  z a p le o z s to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p a d e ł k a  X s ł r .  w a l u t y  a u a t r .

mm francuska i sól Mol!a
■  Tylku prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką oihronną A. Molla i  zamknięte plomba ołowianą .A . Moll“.

W ódka fra n c u sk a  I só l M olla jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako Środek uśmierzająoy 
i  do wcierania przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębiei ja , d z .u a  wzmacniająco 

ni muszknły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentów .

»■ Główny skład wysyłek u A. IHIOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
W *  U prasza s ię  P. T. Publiczności w y r a ź n e  żądać preparatów  MOLLA i te tylko przyj- 

m ew ać, które opatrzone są  m arką ochronną i podpisem . 1374
B _  SKŁADY WE LWOWIE: J. Baiser apt. Z. Rueker apt.; 8t. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

!

W .

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki , Z d ru k a rn i i lito g ra fii F ilie ra  i S pó łk i.


